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SOPHOULIS, 
przywódca partii venlzell· 

WIECZORNY LUSTROWANY. M.lN. EDEN, 
odbył szereg donlosłycli 

konferencyl z przedstawi· 
clelami wielkich mocarstw: 

w sprawie ich stosunku d 
zbrojeń niemieckich. 

stów, stanie na czele no• -------'11-----------------
wego gabinetu greckiego, ROK XIV. $RODA, 5-go LUTEGO 1936 ROKU. CENA 10 ÓROSZY Nr. a6 ....... „ .................... .... 

CENTRALA · KOMUNISTYCZNA NA WĘGRZECH 
sostala DJUf:.rąla i ~liflOJidofl)ono prset: poli·,;j«; 6udopes•· 

ieńsflq. - Jl~cjq floD1unislófl' fiieroDJoł (IJ~to :Jlun 
Budapeszt, 5 lute.go. przeszkodziła mu w wykonaniu tego za. aresztowanych k01I11unistów otrzymał po c,łem01kr>Wtycz.ne,j i objąć kierownictwo 

· (Pa~) - Areszto_wani wczoraj ~rzed miaru. lecenie zorganizowania na podłożu ko- I prasowego o~g,anu S·Oicjal-de.moikra;tyczne 
połu~1em członkowie zarządu pairtj1 ko- Dalsze dochodzenie ustaliło, iż zarząd munistycznem węJ!ierskieJ!o związku go. Jeszc~e mny 01trzymał polecenie or~ 
mumstycznej, zostali niezwłoomie pod- pa:rtji komunis•tycznej pracował popular- urzędników prywatnych oraz związku ganizowania Olbchodów komuntśtycz,nych 
dani drobiazgowemu badaniu p~licyjne- nym wśród komunistów systemem jaczej pracowników bankowych. i manifestacyj ulic.znych na · cześć Letni· 
mu. Z baidania tego wynika, iż chodzi tu kowym. Członkowie grupy wzaijemnie się I Drugi z aresztowanych miał za zada- na, Liebknechta i Róży Luxemburg. 
o ŚZeroko rozgałęzioną i znakomicie zor nie znali i każdy miał swoje właisne, nie- nie p.rzeciągnąć na stronę komunistów Nad całokształtem ddałalności miał 
ganiżo·waną grupę wybitnych przywód- zależne p~le działania, t·ak np., jeden z członków skrajne~o odłamu par:tji socjal- baczenie Kiss, który z poszczególnymi 

ców komunistycznych. śledztwo ustaliło, „•••••••••••••••••••••• •••••U•••••••••••••••••••••••••••H•••• członkami jfrupy porozumiewał się przy 
że. moskiewska sekcja do s.praw węgier- A pomocy szyfrowanej ko•respondencji i w 

sk1ch, prowadzona ie·sit obecnie przez ustr1·a chce być monarch1·ą, rękach któres!o znajdowało się kierow-
osławione.go Belę Kooa i że ki~ownicze nictwo regularnej komunikacji kurjerskiej 
czy111ll_iki propai~andowe w Mo•skwie, za. I . . I t . b d t z Moskwą. Szeregu osób, z.ajętych w 
rządziły ostatnio wzmożenie komunist - a e me zm1en us roju ez zgo y mocars w służbie kiurierskiei n.ie zdotano dotych-
~nej działalności agitacyjnej w połu3„ Paryż, 5 lutego. i oglosila komunikat, informujący, li czais airesz.tować. Z pol~cenia władz, kon 

.mowo-wschodniej Europie. (PAT) 01ówna uwaga dnia wczoraj- rząd austriacki nie odstępując od dok- trnla paszportów na ~1ra.nica1ch została z 
Wysłany niedawno przez Belę Kuna sz.ego skupiła się na . rozmowach pre- .

1 

tryny monarchistycznej byłby skłonny I dniem dzisiejszvm silnie zaoS1trzona, aby 
do Węgier kierownik grupy Zygmunt ~Jera flandina z wicekanclerzem księ- zapewnić w ewentualnych układach z . uniemMJiwić sipodziewane próby ucieoz· 
Kiss, oświadczył przy badaniu że z po- ciem Starhemberg:iem i ksfeciem Paw- państwami Małej .Ententy, ii w Austrii j ki kurierów, podróżujących za fałszywe 
lecenia Moskwy, ma być podj~ta wielka lem jugosłowiańskim. 

1
. nie nastąpi żadna zmiana reżimu bez u-· mi paszportami. ~ 

ofenzywa propa1tandow;a przeciwko Wę. . Po rozmowie I?in. fland~na z księ- p~zedniego porozumienia z uczestnika- • Trzej gł~wni prz.vwód~v ]to~oo.is!ycz-
grom. Po przesłuchanm iKiss usiłował ciem Starhemberg1em agencia Havasa m1 tego układu. nt osadzeruu zo.stah w w1ęz1eruu wo1sko-
popełnić samobójstwo, j~dnakże policja L ~ D • •li. , . t 1 • wem i pod zarz~te.m szpie1Iostwa, staną 
--•••• „ •• .,.„ ••• „ •. „„„... osowanłłł J"~ JCul nwes YtYJDeJ prz\~ -~=::p:~~:tlX~ areszfowano po-

Afera walutowa 
w Budapeszcie 

Budapeszt. 5 lutego. 
(PAT) Specjalna brygada policji 

aresztowała bandę złożoną z 7 osób 
która zajmowała się szmuglem na wiei~ 
ką skalę węgierskich papierów warto­
ściowych z zagranicy do Węgier, a uzy­
skane następnie ze sprzedaży tych pa­
pierów waluty wywoziła zagranicę. 

Wśród ares~towanyoh znajduje się 
wspólnik jednego z banków budapesz­
teńskich. 

Delong przewieziony 
do więzienia w Borach · 

Mor. Ostrawa, 5 lutego. 
(P~T) Har·cerz Jan Delong, który 

skazany został p~zez .trvbunal sądu 
okręgowego w Morawskie.i Ostrawie 
na 18 miesięcy ciężkiego wiezienia,- zo­
stanie w tych dniach przewieziony do 
więz'.1enia w Borach w Cze~hach~ poł-
nocnych. ' · : · 

Aresztowania 
w Czechosłowacji 

Mor. Ostrawa. 5 lutego. 
(PAT) Żandarmerja aresztowała w 

tych dniach 6 niemców ze Śląska hul­
czyńskiego . pod zarzutem współpracy z 
czynnikami zagranicznemi. 

Wszyscy aresztowani, z których kil­
ku należy do partji „Sudetendeutsche 
Partei", odpowi~dać będą przed sądem 
w Opawie według par. 2 ustawy o ochro 
nie państwa. 

Bocian w zimie •• 
Łódź, 5 lutego. 

(gr) - Wczoraj wieczorem upadła 
na bruk uliczny na Wierzbowej, okoto 
nr. 6 jakaś młoda dziewczyna. Jeden z 
przcchodni<>w 'zaalarmował niezwłocznie 1 pogotowie Czerwonego Krzyża. Przyby-1 
łv na miejsce lekarz pogotowia stwier­
dził poród. 

18-l e tnią Annę Lewandowską, zam. 
orzy ul. Legjonów 26 wraz z noworod­
kiem przewieziono do szpitala św . .Elż-
biety. --· - · · · -

Warszawa. 5 lutego. 5093 5979 6059 6368 6438 6480 7740 "7782 8575 pula.rnego w Budapeszcie inż. Foimowic-
W trzec 'm dniu ciągnieri:a 3 proc. premio- 8834 8852 8967 9143 9442 9810 9837 9842 10065 · sa, który niedawno wręczył aresztowa­

wej pożyczki inwesty~yjnei padly 1~astęp11jące 10169 11~30 1138~ 12214 12686 1~8~9 ~36_9213853 nemu dr. Weilowi własny paszport ce• 
wygrane po 300 zl. P1erwsz1 pnyc1a oznacza 14617 14153 14839 15697 15886 l:i9:i7 ~657116742 Iem w)rlrnrzystania ~o w cza:sie wyjazdu 

nu~~~ ~1~1 ~:c~~. ~4 dru~~ ~~~iiS53 988 1267 1825 . ~~~~~ ~~g~~ . ~b~~g ~~~~ i~~~g ~{~~~ 1~~f~ }~fii,1 do Moskwy. , · ., 
1842 1905 1918 1971 2388 2462 2995 3131 3180 ' 2224 l 22741 22750 22759. Węgie·rska opinia pubhcma interesu-
3375 3390 3455 3566 4192 5109 6347 6920 6956

1

1 36 - 124 574 825 894 1023 1624 1703 1710

1 

je się ogromnie wykryćiem cenfrali par-
7700 7702 8122 8133 8679 S929 9(!92 9322 9531 1856 2097 2232 2646 2690 '2728 2768 4367 4571 tji komunistycznej. 
9901. 10023 10716 11157 11410 11619 12057 12415 4787 5139 5357 5538 !i64() 6326 6681 6975 7032 . 
12481 12496 12504 12514 12749 13083 13220 8827 89.33 9178 9253 9308 10022 10192 !0240 . 
13928 14504 14507 14618 15004 15024 15685 15717 11380 11529 12504 12899 12229 12652 !2303 13877' 
16041 16486 16693 16908 18547 18815 1924919680 13666 13684 13943 13211 14480 1444.6 iE.20415485 Ujęcie sprawców włamania 
19959 20053 20120 20224 20308 20579 21465. 16036 16696 17290 17194 17920 17434 18216 19793 

23 - 23 49 103 186 503 6?i 1053 u15 1233. 19049 19187 19s51 20293 2011-0 20991 21663 21040 do skład6w firmy "Piesch" 
1322 1398 1701 1732 2281 2337 ·2384 2891 3100121072 21103 21924 21952 22948 22318 22719. ł..o'dź, 5 lu.tei<o, 
3302 3359 4-039 4445 4547 4630 6035 6521 7340 38 - 86 159 384 886 2172 2285 2681 2780 15 

7351 7623 8328 8810 8925 9039 9255 9596 9860,. 2897 3230 3421356738174-060415252.'J555475835 (!fr) - Wczoraj, w późnych godzi-
10039 10498 10730 10871 11396 12426 12479 12786 5911 6140 6544 6860 7032 7005 7782 7859 8385 nach wieczor<>wych ujęci zostali przez 
13016 13102 13483 14819 14848 14980 1584616483 8625 9136 9329 9351 9054 9916 101!9 1022810383 władze śledcze włamywacze, którzy do-

}~~f }~~~~ g~j~ }~~rJ ~g~~Ó 1g~f~ 1~~~~ 1~~~~,, ~g~~g ~~~~i g~~~ i1~~ \W~~ \13~~ 11~~ U~~~ s~i bf.ę przeztpodP' koph"do s
1
ktadów 1u:m1ki~ 22691 22695. 15149 15104 15432 15918 16163 16756 16960 17403 " a issemen tesc, . • ~anc. spo 

· 31 - 429 505 660 1262 14-07 1401 2016 2368 i 17674 18096 18510 18626 18716 19331 20357 20047 akc. przy ul. Al. Kosc1uszki 39. 
2825 4003 4183 4306 4387 3391 5090 5249 52801· 10995 20545 20734 22623 22671. Dzięki ener2icznej akcji wydziału 
~374 5546 5585 5670 5876 6185 6366 7213 7340 39 - 334 432 730 773 977 1119 1324 1494 śledczef%o natrafiono ponadto na łup wla 
1428 7826 8303 8353 9287 9426 9903 10378 10871 1695 1721 17~6 2877 2088 2356 3027 3339 3711 d b • 
10889 10987 11597 11639 11965 12.363 12632 13097 5248 5257 5310 5882 6475 6547 7812 8213 ssoo 8625 mywaczy, przyczem 0 e rano wszystkie 
13603 14080 15026 15164 15498 15600 1562215734 8782 8840 8928 9006 9807 10498 ~1100 11112 zrabowane towary. 
16641 16667 16831 17112 17197 17871 t8533 19734 12212 11527 11919 11957 12594 12788 1286213255 
20145 20207 20879 21056 21693 21971 22036 22114 13481 13941 15605 15817 16149 16152 1620216513 
22332 22527 22982 22030 22226 22808. 16594 16840 17297 17318 17484 17825 179-02 IB068 Daladier prezesem 

parlamentarnej grupy radykalne) 
Paryż,· 5 lute·go. 

32 - 24 132 166 339 1105 1169 1449 1475 18375 18611 19006 19399 19673 19849 2-0230 2-0633 
1574 1590 1727 1882 3085 3357 529~ 51.0~ !i388 21526 22103 22339 22446 22.'i27 22729. 

tygod~ka'!rz~d~eka!.h~w~ły~ p~ (4) 
KARIJZELA 

/uż ukazał się w sprzedaży. 
Treść. OSIOŁEK • WESOŁEK 

PAT I PATACHON; 
2, 4, 6, .s. 10 ••• 
Ucieszne psoty popularnych 
rozśmieszających do łez. 

występuje w roli komin.arza~ Nowe 
figle czworonożnego ulubiefi.ca dzieci, 
młodzieży i dorosłych, 

figlarzy, BOKAMBO -

PLUMPEK 
Nowa przygoda wesołego niedorajdy, 
który chciał zostać aktorem filmoW'ym 
PfRDEK i MERDEK 
Ucieszna •:>Powieść o tern, Jak sympa­
tyczni łazicy zjedli na obiad własny 
~t . 
„'MECZ Pil.KI NOżNfr 

dowódca tragarzy egzotycznych przed 
stawi s i ę Czytelniko-:n w nowym roz­
dziale powieści rysunkowej p. t. „PO­
DRÓŻ JASIA DO DZIKICH PUSZCZ 
BRAZYWI". 
WYSPA CUDÓW 
dalszy ciąg fantastycznej r:owieści w 
obrazkach. 
DLA DZIEWCZĄT 

Arcyciekawa gra towarzyska na 2 oso- Kolu11na mód. robótek. rad oraktycz, 
by. nych. 
8 wielkich stron wie!Jbarwnych. 

CENA nuMERU 
1·~ -·, ; 'I( • 

10 groszy 

(PAT) Na posiedzeniu grupy parla­
mentarnej partii radykalnej dokonano 
przez ak1lama·cję wyboriu de1p. Daladiera 
na stanowisko przewodniczącego gru-

1 ~Y na m~ejsce dep:. Del_bo~a. który zlo­
zyl dymrsJę z racJI obJęcia stanowiska 
ministra sprawiedl'.iwośoi w nowym ga­
binecie. 

, Deputowany Daladier łączyć więc 
: będzie jednocześnie stanowisko pre­
zesa partjj radykalnej i prezesa grupy 
parlamentarnej. 

Ofiara alkoholu 
Łódź, 5 lutego 

(gr) - Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych znaleziono na ul. Kątnej, 
około nr. 38 jakiegoś mężcz:yznę} kom­
pletnie pijanego. Zawe~wanO. dol1.: p~go­
towie miejskie, którei o leki:i.rz udŻielfł 

. niePr~ytomnemu męż~zyźnie dqra~nej 
·' pomócy. Pijanym okalał się Le~m ~ so~ ' 

eh , . !l,.:i M •. I • I 
a, wozmca z zawq-uu. '. ~ iejs~at za~ ; 

mieszka~ia pijanego w~źnf ci n}.c j'Żcfu l~". · 
no· ustalić , wobec · cz~go ' p fae\q~z)1n-9'i: : 
go do lokalu 12 komisałjatu P. P. · srazie " 
pozostawiono. szo aż do wvtizeź~i'enia. 



ctr. 2 

Za 10.000 funtów sprzedał sw~ wolność.„ ;~~i.~~~~~u:::~s~~~.:; 
St d t ł · ł · J d d b 1 1 Q l t życie Innych Pani rówleAnlczek. Jest Pani U en za ozy Stę Z Or em angielskim, iż spędzi O ro wo nie . a ; wartościowym czlówleklem, kobtet4 satnó· 

W pOjedyńczej· Celi Więziennej dzielnie praculącą na byt I utrzymanie, nie Jest 

N 
Pani dla 11lko10 ciężarem, a ta świadomość w 

iezwykle dziej~ ZWąrjowanego zakładu, okupionego dz1&ielS2'YCh cnisach powinna wphną~ na Jej . 

}i O t I d · g • ' dobry humor. Rozumiem mimo to Pani ttczu· 
. - ~Z e łQ. m O e O ZY Cla cle samotąoścl, gdyż Jest ono zupełnie zrozu-

(z) Bardzo często za wie rany zakład Lord Cecil odparł na -to, że farmerzy l wi czyniono wyrzuty, że pozwolił mło- mlałe w Jef wieku, mimo1 że Pani Jest Jeszcze 
jest raczej wynikiem brawury, aniżeli ci mogą w każdej chwili położyć kres demu i niedoświadczonemu chłopcu ska- bardzo młodziutka. Ale proszę, dziecko, o 1-.. 
prawdziwej wiary we wl.asne siły. Ja· swej samotności, co posiada clbrzymie I zać się na wieloletnie dobrowolne za1n- dno. Nie wolno się Pattl tamrkać w czterech 
kie zresztą znaczenie rytieć mo~e za~taą znacze~ie dla psychrki c~iowi;k~ i dla knięcie. Wów~zas C~ci1 ~ilkakrotni~ pro 'etanach młestkanla, czuć ślę starą I Zlnecz<rttą 
o to, który z uczestmków zJe w1ęceJ . poparcia swych argumentow oswiadczył . ponował flastmgsow1, azeby opuścił ce- życiem. Nalety zawsze pamiętać o tein, że 
pączków, twardych jaj, czy też wypije I ,,Zakładam się o 10.000 funtów, że nie · lę, przyrzekając mu wypłatę całej sumy. ludzie lubią patrzeć na twarze pogodne I u· 
więcej kuflów piwa? znajdę nikogo, ktoby chciał spędzić do· · Propozycję tę Hastings za katdym ra- śmłe~hnlęte, któte dotwalalą Im zapominać o 

Najbardiie zwarjowany 1 tragiczny browolnie 10 lat za murami pojedynki". ' zem z oburzeniem odrzucał. _ własnych troskach, a nie lubią oo;ób, któn·ch 
w swych skutkach był zakład, zawarty I W tej chwili podniósł się z miejsca i W dniu 18 lipca 1870 r. otworzyły się_ zatroskany wyraz twarzy przypomina im 1Vła· 
przez amerykańskiego studenta łla• '!Hastings i oświadczy1ł: „Mylo~dzi~, pan prz.ed więźn~em drzwi. jego celi. . . _ sne ciężary l zmartwienia. Instynktownie 
stlngsa. . . prze1ra1 sw6ł zakład. Zobow1ązu1ę s!ę 1 Lor~ Cecil, który.mia~ w ręku czek na ucieka się od tego co przykre 1 s1rrntne, a 

Walter Hast!ngs prz~był w 1860 roku ; w kazdem mieJscu, Jakie ml pan ws.~aze, podwóJną sumę, t. 1: n~ 20.000 funtów, zwraca twarz w kierunku słońca I .Poi:ody. 
do Lond.Yn?, ~zeby uko~czyć tu swe sttt- 1 spędzić samotnie 10 lat mego życia • 1 odskoczył w przerazemu na widok cal· 1 dlatego dziecko, Pani powinna przezwycl~· 
dja. Dz1ęk1 listom pole~aje,cym„_ młody I , ~oczątk?wo lord Cecil potrak~o~ał 1 ko":łcle złaptartego człowieka o śntłer- b~ ten smutek 1 tnlecłięcenle, ktńrt te.c:t zll• 

studei:it. zdolal dostać się do n.aJeks~lu· osw,1adczeme mlodego swego gościa Ja-
1 
telme bladeJ twairzy, który miał racz~j . ełnie nieusprawiedliwione, być miłą, wesołą, 

zy.w.meJszych ~ół a!yst?krac. ~i a~g1el~ 1
1 

ko zart; gdy ten jedn~k z całą po.wagą wy~ląd zgr~ybiałego starca. aniżeli 30• ~owarzyską, dówclpną 1 rozmowną. Męzcr.yz· 
sk1eJ. Pewnego razu łiastmgs s1edz1ał w obstawa! przy zawarciu zakładu, rt1e po- letmego męzczyzny. r b 1 1 1 t Iko kobl"h' piękne tl!• 
większem towarzystwie przy komittlm I zostało parowi nic innego, jak spisanie i „ Wygrałem mój zakład, mylordzie" n~m Ipod~ ł~ ~ s ę ; e Y t . 1 1 ~ · aca' ą u~atę 
w domu lorda Roberta Cecila, para An- odoowlednie(lo protokułu. l- wyszto z zaciśniętych ust dobrowol- lli"t ~.~ n e y r z dog~ em I zwr d I rcr. ko­
glji. Toczyła się ożywiona rozmowa, W parę dtti później w jedńym z gór- n ego więinia. I 1\e ~ 0 n.a ża ety uc owe . gospo a .e . 
podczas której poddano krytyce angiel- nych pokoi londyliskiego pałacu Cecila\ Hastings po otrzymaniu 20.000 fun- b.ett .. z ktorem

1
1 ma1 łą do c~tyyiue:łAi ~te cr.~śem 

ski kodeks karny. Lord Cecil, który urządzono mały pokoik na wzór cel w tów podjął podróż dookoła świata, do- t>oc Hl;:a ich w aśn e ten m 11 titee 1 11•4 wll• 

uchodził za wielkiego postępowca1 wy- więzieniu R.eading, gdzie również odbył tarł jednak tylko do Ceylonu gdzie cię- rzl. tll pogoda w oczach, któr4 kaze za11oml­
I>OWiadar się przeciwko temu kodeksowi : swą karę Oscar Wilde, poczem w dniu żko zachorował I zmarł. Przed sw~ na~ 0 całym !wiecie. 
który nazywał przestarzałym i 1tłeludz„ '118 lipca tegoż roku zamieszkał w swem śmiercią złamany wskutek nierozsądnego PANI zocłłA 1322 w LODZI. R.oiumlem 
kl~. Szczególnie po!ępial trzymariie wię- , dobr?wolnem V:ięzieni:i studei:t Walter zakladu m~ż~zyzna zapisał ~wój maj~te_k Panią doskonale 1 rozumlent, te odczuwa l'1111i 
źniów w celach poJedyń~zych, k_tó~e u: j Hastmgs w stro:u więz1e!1nym 1 z ogol~· n~, rzecz L1g1 o~rO!IY zwolmonycb w1ęz- ten oostępl!k Jel męża lako oiiotilścłe wyrM" 
wafają za okrutniejsze, ni t ,kan; sm1erci. ·ha głową. T.ak samo, Jak w prawdz1- , mow .arnerykansk1ch. . . „ . . . dMna krzywdę, ból tadady Jet miłości whtś • 

Więksiość gości podzieliła prtekorta~ I wym za~ład~1e ~ar~yrn, poda wan? tt~- „Liga Walt~ra Hast.mgsa istnieje w rtet 1 u~iuclu tvwltJlłtlttlł do łll~:ta. Chce: )6'1-
nie gospodarza, natonliast młody student 1 stmgso~1 pozy~1eme. pr~ez . drzwi ce. II; N?\~Y!11 Jorku i. ~w.ocme pomaga były~, llk rosić b to ueby nie artallzowałA f>ilttl 
amerykański wysunął jako kontrargu~,!Iekturę i matenaty p1sm1etme otrzymy- w1ęzn10m, ut;i.ozhw1aja,c im r.ozpoczęc1e nb; k t 'te r - ł nad tem dó iló· 
ment tycie niektórych farmerów amery~ wał tylko raz w tygodniu. Cela miała nowego życia po opuszczeniu strasz- po u I! lltę a, a _ P zesz a . A 

kańsklch, kt6rty cz~sto przez wiele rt\ie- iedrto małe óklenkot które· zostało okra- ' nych murów więziennych. . rzl'!dlrn dzlertttego 1 po:t;~ała 6s~i z~iltrtn~„. 
sięcy odcięci są od świata i przeważnie to\Vane. I Na doroczne walne zgromadzenie Li- Ten drob~y, napozór, a mg Y .am 0

• 

odtywiają s ię gorzej, nit Więfoiowie an-i Gdy wiadomość o tym dziwnym za- ~ i cz! onkowie jej przybywają w pasla- wtem ztatnać całe bele ntałzetiskle 1 unt~nczę­
gielskich zaktadów karnych. ł kładzie rozniosła się po Londynie. lordo- tych strojach więziennych. ś!lwl~. dwoie nlłodycłi I kochalacycb si~ tud~ł. 

f'akt bowiem, te kochacie się w dalsr.ym claltn. 

W Holandii mozna nabyć wsi.ystko z~bezcen 
~zal WJrprzeda:t!f. - Likwidacja ulic handlo;wych w .Amster­
damie. - Sukienki pą zł. 1.50 - buciki za 3 zł.-· Wybuch kry­

zysu w kraJu nagwiększego dobroby:u 

nie ule1ta w1c1t1>liwo§cl. Pani uczuci~ zostałó 
t)·lko chwilowo przyćmione t11lent. Zresztą, 
dziecko, wina męża Pani nłe Jest tak wleika. 
J'opro5łt1, sprowokowany przez zalotn" kobiet~ 
oodszedł do niel na ulicy, zatrtlenlł kilka słów 
I umówił się na ~potkanie. ną które zr~szfa 

hle ooszedł. To wi!zyAtktł. Pot>roAłti nlfltd 

(z) W okresie od 2 do 22 stycznia ca• J Mieszkańcy Amsterclamu urządzali I miasta specyficzne~o 'wyglądu. Ciągle chwili słabości, zdaląe sobiQ zresztą sprawe, 
ła Holandia opanowafia była s.załetn wy- istny ruh na sklepy. Nawet ci, którzy I si~ spotyka w Amsterdamie lud!i, ubta• że toitnowa z nlein:Uomą kobietą na ulicy nie 
przedaiy. W związku z prtezywanym rrti~li w ża.pa,sie po 6 pat obuwia i wię· nych w staro-modny płcs:&d i kapelit$:i:, Jest rri:eclet zbrodnią, llfll zdradą. Zastanll­
p:rzez krai_kryzy~.em, fal.a ~bni~ki c~n do , ~ej, . kupowali. jeszcze ied~ą lub , dwie, ! k~ór~ nie~al . nfo ~fa kosdow~łv. Stcz.t!- 1\hnzy się Jednak nad tem1 nie 110'1.t:iedł na 
s1ę,!!ł.a w Holand11 rozmiarow 11;lrte1 klę- gdyz trudr_io się był<;> oprzec pokusie na· 1 ~olh1e ~obtetv ~ 1·ak zawsze.' ~saędZHl, spfitkanle, na które treszłłt z t>6woo~ch rie 
skL Według. danych statystycanych, w bycia bucików za kilka ~roszy. . ! były niezmordowane w c.zyfi~emu zaku• miał tamlarn Pófść, To ws2:y!!tko. i~t tillit 
o hecnej chwili w Holandii i est 400.000 ~ Tanlzrta tfi i wielkie zakupy, poety· p6'w. · nie byłby taki gł~bokl, ldyby nie był tiodsr-
bez.ro•bmnych, c:o stanowi 5 prngent O·iól• 1~ uiotte przet lłolendrów, tiddały ulicom ceny orzet nwlu11a koleMnkl, które ni1ptt• 

nei liczby trtieszkańców. ••..,ó••••„•M0.••--••~~>'1f•~*••.,.•~.o~tH••M• ••••„• trtebnitl Pant tJ Hm POW'l~dtlarv I n dobltk~ 
Likwidacja przedsiębi<>rstw przeftly.

1 

z odriowlctlnłq !ło§llwóŚclĄ, lttóta n4 Panht flO• 

słowych nabiera tu charakteru epidemii. St. :awislł_ '1 n· a pokł2"zie t' ransat•. :ant' yku· działała. Pyta się Panl1 Ctl ma uczynić I czv 
VI AlnStetdamie naprz. likwiduje się ca- . „U I ft U UU ; IU zemś'l:lć się na mętu?.„ ·uczyni" to, ca riowltttta 
łe ulice. W oknach mai;!azynów za!'ów-1 uczynić każda prawdziwa kobieta __. onebfl• 
no na pryncypalnych ulica.eh, jak i na! Wdowa po genjalnym af~uy§de udał'1 się ze swym nar1ecza- tzyć.„ Zemsta wywoła reakclę ze sttony mf;· 
przedmiesci~ch, wiclńieją ol~;zvtnie pła~ nym do Ameryki ża, kMry ttapewno file CM!e się tło t~ito głon-
karty ż napisem ,,wyprz~daz • Rząd ze ( -) p• k' d 1 . · .<u b' nla włnnvm tak to są.dz.I Pllnt n st.ąd łut 

l t ' tk • b ,• z isma parys 1e w a szym c1;i;j mę. . 
!We .s .rony llzyńi w.szys 01 aze Y nie intoref!Ujl\ &ię losem Arletlv Stawiskiej, I Na liście pasażerów Arietta SŁawislta zresztą pierwszy po\vazny krok do wzalem-
d?pls,c1ć <1? ostatekżn"tj pauperyzkcli dt ! uniewi·nnionei w ~łośnym ·pro<:esie o mil I ilgurownła pod IWem pan.io61kl&!ll ftiiWl hycb 11ler:t?to?.1tml!i!l\1 Wtnlitmne~o -czynienia ~o­
bli a·~rl~ ~łMZtze J d tn1'ce!f o ritrys h I jono·.ve nad11tyda 1~1 .ttt1arłei,!o tnęża. I skiem--Simo.n, d1tię·ki c!etrtu na pocze.t„ hle ,.nn złość" I konleo htm11on!I ri11!.ł~łlt1~k1el. 
ś 0 dk

6 
cm\ eł~o. e ,nvm ł z f ~ Yi a tryc 1 Jak Jd doM~lJi5111y, Stawiska otrzy- ku pod1r6zy nikt )ej nie rt>zpotnał. J(ld~ Pr„vkrość, h1k1t Pani~ i:potlrnł<ii nowinn11 I m.1„ 

ro d '!' dy ot 02~tfiitćz..t~/· i:!ńl ;u. '172 1 mała engagement do St. Ziednoczonych. j nakże w drt)dze, Jeden t oficerów żało• si byd r:ariom11la111l w interesie Pen! S:l;C l' "'~ cl n, 
ptrze ~zy 0 rlzk~" Yx · ,..ndi •. ob nł 111 i Przed tJattl dniami wsiadła Ona na sta• j, ~;: zwrócił uwagę na elegancko ubran4, ! Ponlewat mętowi napewno zwróciła !Ut Pani 
s yczma, wsze ie wyprz„ aze y y z·a· 1 t. k ł .ki Il d F . . " d • ł d k -b. t · I · d · d i · i kazarte. e tadóus „ Ił e tan~c: , U a1ący rt:I o ~ . o 1e . ę. 1. ei wo1e i ett, ~ ~" l'lft fakt ten uwagę, nie należy mil więctil dol<«· 

J d · lk' h d . k f k . słę do Noweito Jotku. l dząc 1e1 podCłbienstwo do bohaterki w1el czać, ale rllctel okazać swoją wvrozurttinloś~ 

n.y he enAtnz wt 1~d mtc..... ~mł owł ?'n es rczyei: Wdowa po słynnym awa.nturniku 1

1 

kiego procesu, :tdołał ustalić h~i to>!sa- I dobre serce. Wiem, że może n.ie bMz!e ~o 
c w s .er a i., oi<: asza , ze p i ł · kl t f i ·, 

da;e sukienki dla dzieci po 1.50 ił. za ~urzyma a mezwv . e ~onę ną o erLę. - mosc. . , . . dla Pani łatwe, ale życie, dziecko, nie le~t 
s:i:tukę a obuwit po 3 r;ł, parę. „ ewne ~o.warzvstwo fil°!owe zapropo· V( e~ł~g mformaicy1 p~a~y pary.ski~)! łatwe, a naitrudnielsza Je!lt bodni '1\rtllkll 0 1• 

' . :-iowaiło 1e1 100,000 dolarow za występ w I Staw1sk1e1 towarzyszy w 1e1 pa·drozy 1e1 trzymanie szczęścia, która wymaga od nns 
jednym obrazie. 1tarzeczony, młody lekarz z B01'deaux. utt1ielqtnośd poświęcenia. 

· Olb · I f t dl Stawi11ka nie:zwłoczrtie spakowała Ptzed sw-ym wyjazdem, dała ona do zro-- rzym f! ' or una 8 swe manatki ,i zabt·awszy oboje dzieci1 J zumie·hia, ża ślub feł odbęditli! 11łę po po- oSYMPATVK. f.XPRESSU'' W ZAI<OP:\-
spadkobllfCÓW Kłpllnga wyjechała do Havru, itdzie miała na „Ils ' wrocie ze Stanów Zjednoczonych do NEM. Należy udać się do Sąd!t I zbadać :.!lkta 

de France" przygotowaną luk~usową ka· Paryża. stltliwy, którę załatwiał adwokllt I zbadać la• 
Rekordowe nakłady dzieł słyn· kł sprawa ta przyjęła obrót. Trudno mi t:ro• 

-nego pisarza angielskiego ' N. . d „ ł kt, • . ~ . zumieć z Pańskiego listu. Jakie ZIJJ'7.tfły ~ysu• 
( b) J k . b I k . a I 1e Wie z1:. z orQ s1e m:a ozen· c Wł Pan pneciwko adwokatowi, a!e ll'.\teli PO· 
s a się o ecn.e o aZUJe, zdml<r y u ' u .„ siada Pan newne dane._ ł.e adwol•at nO~ ł.,nr1,. Ił r·.i" 

niedaw110 pisarz angielski Rudyar h>~ „ · " ~ „ 
ling pozostawił olbrzymi majątek. Spad· Jak & pi-=knych Amer~kanek uwiodło milionera i 111dziego tak, Jnk naletalo '· że dzl :tłał na Pana st.kOt1Q, 
k?~ie~cy odzic~zi.czą po ~im fort~nę, Ja-I (sb) Tematem rozmów w_ Chicago Iną kobietą nie przypadkowo; lecz nasku- mote Pan dotyć skargę Cló Izby· ArlwokAckle!, 
kieJ me zostawił Jes~cze zad en , pisarz. I jest niezwykła epopea małże fiska. Bow tek wspólnego porozumienia sześciu nie- przedstawlaląc konkretne zar:r.uh'. Ca ?AŚ do 

Majątek jego w chwili zgonu wynosił haterami jej są pewien magnat filmowy, wiast. . meritum sprawy - to nie wiedzar, 0 <'o cho.-
75G.OOO funtów szterlingów czyli 19 mil-! sędzia i sześć urodziwych niewiast z ttaf· 1 Po roku komedja ta wyszła najaw. dzl, nie mogę rmdRć Panu żadnych ltntych w iel 
jonów złotych. Jego kslą~ld są stale lepszego tówarzystwa. Wówczas miljo11er zerwał ie w11zystkie- sprawie zaleceń. 
sprzedawane od 45 lat. „Księga dżungli„, Kobiety zakochały się w mlljonerze mi kandydatkami do maHeń11twa, a gdy •••••1111••••m•l!l!ł4!11118illll•m&aliiił11D..s11we•mwm!lla11aa 
przyn i osła mu 10.000 dolarów. i postanowiły go zdobyć. Nie mógł się nie chciały mu dać spokoju - wniósł 

Poezje Kiplinga cieszą się riiestabną-

1 
on jednak zdecydować, gdyż wszystkie przeciwko rtim skargę do sądu. Sędzia z nich ze sędzią. Równocześnie zjawił 

cem powodzeni~m w Stanach Zjed~oc~o pod~bały ~u s!ę jednakowo. Wobec ~e- ok~zat się bardzo surowy i skazał ~szy- się ~a \~idoV:'ni magnat filmowy. oświad­
rtyrh. Rokroczmc od 25 lat sprzedaJe s1ę1 go p1ękne mewiasty zawarty porozumie- stk1e podsądne na areszt. lczaJąc, ze mimo wszystko gotow jest po­
tani około 150.000 egzemplarzy dzieł i nie, w myśl którego każda z nich w okre- Gdy niewiasty znalazty się na wolno- jąć za żonę jedną z pozostałyl'11 p i ęciu 
Kiplinga. Wszystkie jego książki ukazują: ślone dni tygodnia mogła przebywać ści , postano wity zemścić się na sędzim. niewiast. Która z nich zostanie m:a tżon­
się w dror,ocennych wydaniach luksuso· ! w towarzystwie upatrzonego na męża Porzuciły milJonera i poczęły „uwodzić" ką, narazie n·ie wiadomo. W każdyn. 
wych i mimo to znajdują chętnych na-I mężczyzny. Miljoner nie przypuszczał sędziego. Wszystko to stało się przed razie każda po kolei będzie znów uwó-
bywców. wcale, że spotyka się każdego dnia z in- rokiem. Obecnie odbyt się ślub jedne) dzić ntiljonera."' 

„ 
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UWAGO OBYWATELA 

Kło~oty lo~atorów 1 właililielami niern[~~moili, Wynaradawianie Polaków 
na Litwie 

Oficjalną tezą Litwinów w stosunku 
do mniejszości polskiej jest twierdze­
nie, że w gruncie rzeczy na Utwie 
niema mniejszości polskiej, a jest tylko 
pewien procent spolszczonych Litwi­
nów, posiadających kulturę polską i 
„niewiadoma dlaczego" uważających 
się za Polaków. 

W takim duchu władze litewskie 
pragnctaby wychować społeczeństwo 
·polskie na Litw~e. traktuia·c stan o­
becny jedynie jako etap przejściowy <lo 
całkowitej litwinizacii. Taktyka, jaką 
władze litewskie stosują dla osiagni~l 
postawionego sobie zadania wynarodo­
wie nia Polaków, jest oczywiście różna 
zależnie od dziedziny żyda. w której 
się ją stosuje. 

Jest rzeczą zrozumiała. że walka z 
polskością przybrafa naiwiek!sze natę­
żenie na odcinku szkolnym. Tenden­
cią polityki litewskiej jest rozMcie pol-

zahamować dopływ dzieci do oolskich 
gimnaziów, które w ten SPOJsób będą 

którzy bronią sic przeciwko zniżce czynszu. - Związki 
przygotowują memoriał do władz 

lokaiorsk1e 
Łódź, 5 lutego. 

(v) Dekret Pana Prezydenta o obniż­
ce komornego, w dalszym ciągu jeszcze 
jest powodem ciągłych zatar2ów z wła­
ścicielami nieruchomości. którzy się 
wszelkiemi siłami bronią przeciwko u­
szczuplaniu dochodów płynących z po­
siadania nieruchomości. 

Ostatnio zatargi na tle płacenia czyn­
sz.u mieszkaniowego powstają między 
gospodarzami domów a zarządami 
związków zawodowych, stowarzyszeń, 
instytucyj społecznych i t. o. Wbrew 
temu, że dekretem objęte są lokale, w 
których mieszczą się instytucie społe· 
czne, zawodowe, kulturalne i szkoły, 
właści-ciele domów twierdza jednak, że 
obniżka dotyczy tylko lokaili m'.leszkaI-

nych. saną w umowie cenę naimu. 
Na tern tle mnożą się zatarii, które Ażeby ukrócić, lub cześciowo przy. 

znajdują swój wyraz w zwiazkach lo- najmn~ej wpłynąć na zahamowanie spo­
katorskich, gdzie skupiają sie wszyst- rów pomiędzy lokatorami i wtaściciela­
kie żale lokatorów. mi niocuch0moś ci, związki lokatorskie 
Ponieważ zdarza się, że wynajem Jo- postanowiły wystąpić z memoriałem do 

kału został stwierdzony obopóln~e pocł- władz wojewódzkich, proszac o wyda­
płsanym kontraktem, w którym figuro- nie zarządzenia, któreby zmuszało wh­
je kwota czynszu komornianero, wła- ścicieli nieruchomości do wywieszania 
ściciel nieruchomości, powołując się na w bramach domów wykazu cen czyn­
kontrakt, twierdzą, że tam, g-dzie spisa- szu lokali w donej nieruchomości, po 
na została umowa z ceną czynszu, de- zastosowaniu zn?i:k~ dekretowei. 
kret o obniżce njema zastosowania. - Zarządzenie tego rodzaiu wprowa­
Stwierdzić zatem należy, w interesie dzone zostało m. in. w Warszawie i wy­
praw lokatorski·ch, że kwota podana w I dało o tyle dodatnie wyni•ki. że liczba 
kontrakcie, o ile jest taka sama, jaka I zatargów pomiędzy lokatorami i wła· 
płacona była za lokal ten w roku 1914, !' ścic'.ielami nieruchomości nieco zmalafa. 
podlega obniżce bez względu na podpi- · 

w Krak~owie *iego szkolnictwa początkowego. by Sąd doraz' n· .... y 
~~:n~~z~~m~f;a~~~d~~ec~.~~r~ufŻ z~:~i~k~ Bestjalski morderca turysty w Tatrach zasiada dziś na lawie 
kurczenia się dopływu dzieci do klas oskarżonych. - Grendzie grc~' kara śmierci 
niższych trzech polskich g~mnazjów, . . . . 
istniejących na Utwie. Jedno z nich; . . . „ I<raków, 5 lutego. I następnych godzin wyz~aczona zo~tała l kara śm1erc1. W postępowaniu dc.rat-
mianowicie gimnazjum witkomirskie, Jak Juz domeśhsmy, sprawa potwor-

1
· rozprawa G.re~dy na dziś. nem przed sądem woiskowy_m. wrazie 

jest w przededn'.iu likwidacji. Nic w nego mordercy z Tatr, Stefana Grendy,~ Po nadeJścm rozkazu o postawieniu uznania oskarżonego winnym, 
tern niema dziwnego, gdy sie zw~ży, że została już rozstrzygnięta. Wczoraj 0 1 Grendy przed sądem doraźnym udano ORZECZONA BYĆ MOZE TYLKO 
na 200 tysięcy Polaków, zamieszkałych godz. 9 rano nadszedł do prokuraturyj się do celi mordercy i zawiadomiono go KARA ŚMIERCI. 
na Litwie, istnieje tylko 14 szkól po- przy sądzie okręgowym wojskowym w o tej decyzji. Grenda przyjął wiado- Do tego potrzebna jest jednomyślność 
czątkowych. Krakowie oficjalny rozkaz dowódcy I mość z zupełnym spokojem, a nawet sądu. Trybunał doraźny składa się z 

Litwini zwalczają również prywat- pułku macierzystego Grendy. nakazują-] uśmiechał się, przyczem cały czas nie przewodniczącego i czterech oficerów 
ne nauczanie t. zw. kompletowe. Wy- cy postawienie mordercy śp. inż. Dyljo.! traci humoru. ·zawodowych, jako asesorów. Gdyby 
dano specjalna. ustawę, w mvśl której na przed sądem doraźnym. I Do rozprawy dzisiejszej wezwano jednomyślności nie było, sprawa zostaje 
razem mogą być uczone dz'.Jeci tylko Wobec tego prokuratura wygoto-1 na wniosek prokuratury 16 świadków. przekazana do postępowania zwyczaj-
naib11ższych krewnych, t. i. brad i wata akt oskarżenia, który wraz z od- Grenda oskarżony jest o zabói- nego. 
sióstr. To tego trzeba jeszcze dodać, nośnym wnioskiem i aktami został o I stwo umyślne, za co w postępowaniu ~·=••ll!!IEM*i•111m2·~111&5!a•mm•mHllliBlilllif-Bltnna 
że prywatny nauczyciel polski na godz. 9.30 doręczony sądowi okręgo- zwyczajnem grozi kara niemniej niż 5 .PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
prowincji jest przedmiotem nałwlęk- wemu wojskowemu. W ~iągu dwuch lat wiezienia, dożywotnie wiezienie lub 7 YskuJe nabywca losu z 

:~~r i~~;:s~~ti~twr~oi~cn~t~6Jo~~1; ··~···
9~·~·~w···~;ii. ·d··~. •8··:;8•··11•1:;·1:··;;;a··t~·.:·1·:~~1• .~·;Z·~; Kolektury Nr. 1 OO . 

są tero ryzowani rodzicie dzieci. u ~tó- ·W w. ~ \ V ~ ł'I n u un Ul' -~ więc. -
rych mieszka nauczydel. PRZYJDż 

Nie lepszy jest los młodzleżv, koii- Robotnicy nie chcieli się zgodzić na zmianę warunków I i"J~b~~i ~w~al~~ ~ byt. 

czącej polskie głmnazia. Sam fakt po- pracy.-Zatarg został już zlikwidowany 1· 1 LOSY DO ł·szei KLASY 

siadania poliskiej matury wystarczy, Łód.t, 5 lutego. zarządzeń-strajkującą przedzalnię po- poleca 

by nie być przyjętym na medycynę, ani (k) W zakładach przemysłowych parła tkalnia, zatrudniaiąca około 600 I KolekturAn~~~e:~oi ~t~~1~~i1eń~. Lodzi. Q 
też do Instytutu Pedagogicznego. Na Widzewskiej Manufaktury wybuchł one- robotników. . . ••••••••••••••• 
Wydział prawny przyjmuje sie wpraw- gdaj ostry zatarg. Na znak solidaryzacji wszyscy ro-
dzie Polaków, ale cóż mają oni robić Firma zawiadomiła robotników o botnicy na tkalni porzudli pracę na CALE MIASTO o TEM MOWI„. 
po skończeniu prawa? W myśl oho- wprowadzeniu pewnych zmian w pra- przeciąg dwuch godzin. O godz. 11-ei . O cze'11?„. _N~t~raln i e o dos~onal~m progra 
wlązniących ustaw, zarówno sadownlc· dd . 1 ~ d t d · k 1 . ł mie w „Tabarm1e' . O programie, ktorego sen­
two, 1'ak adwokatura są dla Polaków cy na o zta e przygotowawc~vm i na pr „e ~o u mem praca na t a ni zosta a' sacją jest Hans KJl ischer. utalentowany humo-

t. zw. obrącznlakach. Robotmcy, któ- wznow10na. :ysta, rozśm ieszający do łez publ'czność. 
zamknięte. Polacy nie mogą również rzy wskutek tych zmian. m'.ieliby wię- O godzinie 2-ej popołudniu na teren Kolischer sypie dowcipami, jak z •ękawa. 
dostać się na posady państwowe ani cej pracy, co wpłynęłoby na obniżenie Widzewskiej Manufaktury udał się in- P~rod~uje śp iewaka murzrńsk ! ego i śpiewaczki; 
samorządowe. zarobków - zastraJ'kowali spektor pracy i pod przewodnidtwem wiede1_1ską . Wygłasza świetne mo'.10log?. Bawi, 

W d b Ób. b' · ż i : . . . . „ rozśm iesza , zachwyca. 
po o ny spos gnę 1 ste yc e Stanęła cała przędzalnia amerykan- Jego odbył się dalszy etą~ konferencJI, Poza nim w nJwym programie występują: 

polskich organizacyj, Wladze lltew- ska, zatrudniająca 670 osób. która data pomyślne rezultatv: firma duet Dia-Mond, „s i st~rs" z· Casino de Paris, 
skie kieruj.ą s'.ię tutaj zasada tolerowa- Strajkujący zwrócili sie do z. z. z. z zgodziła się cofnąć zarządzenie 0 zmia· duet Chrzanowskich, doskonałych w ~rotesk_ach 
nia central organizacyj w Kownie, a prośbą o interwenc;'ę W ciągu onegdaJ·- nach w pracy w oddziale przynotowaw- tanecznych oraz .Eta Halmos, atrakcia „Ar:zo-

t · t t i odd i ł i 'i · . . · . . . • "' ny" w Budapeszcie. 
na omias ęp ą z a Y na prow nc1 szego dnta odb~ał'y ste konferencJe, czym 1 na obrączmakach. wobec czego Do tańca gra d·Jborowa orkiestra. 
przez state odmawianie zezwolen na aile nie dały one pozytywnego rezultatu. robotnicy .przerwali strajk. Wieczór w „Tabarinie" przynosi wiele zado-
zebrania lub wprost przez ich zamy- w dnj uwczorajszym konferencje zo- Jeszcze w ciągu dn'.a wczorajszego wolenia. Szamp~ńs~i hu11or k~óluje do rana i 
kan:.e. Inna metoda wałki polega ·na ł d · d d · · kl d h W'd k' M wszyscy zapommaią o kryzys e i zmartwie-
teroryzowant'u naJ'czynn1'eJ'szvch człon- sta Y po Jęte nanowo, a g Y o ~o z1me praca w za a ac t zews iej a- niach. Zabawa odbywa si ę w beztroskiej a•mo-

1 9-ej rano firma nie zmienita wvdanych nufaktury została podjęta. sferze. ' 
ków organizacyj. Skutkiem tego z cza- Dziś •) 5,15 fajf z pełnym programem a'tys-
sem 1udzie boja, się pracować w pot- a.~0 ... 001- DO ores.w4 tycznym. 

skich organizacjach. a nawet należeć "„ A . '7~· •••••••••••••••• 
do nich w obawie przed utratą pracy i za utrudnianie inspektorowi pracy (Jełnienia obowiązków. - • A N O W CE 
szykanami. 2 

Bardzo ważną rolę w wvnaradawia- Pracodawca skazany na tygodnie aresztu 
ni.u Polaków na Utwie ma odel!:rać no- Łódź, 5 lutego. go pomocy dostał się an salę, gidzie za-1111.0SCI 
wa ustawa o bibljotekach. Według niej, (k) Gdy do wiaidomości okręgowej stał kilkunastu robotników. Charakte-
kie rownik każdej bibUoteki musi być inspekcji pracy dotarto, że w oończo· rystyczuy kurz wskazywał. że dopiero· 
zatwierdzony przez naczelnika powia- szarni Dymanta przy ul. śródmiejskiej co odbywała się tu praca. 
tu. Naczelnik powiatu zaś ma prawo 35 odbywa się praca w niedzielę, de1e· Insipektor spisał odpowiedni proto-
7 2,dać od kierown:1ka bibHoteki, aby gowano na miejsce inspektora pracy, kuł i wczoraj sprawa Dymanta znalazła 
dobór ksi ążek byt taki. jaki uznają za celem dokonania kontroli. się na wokandzie. Właściciel oończo­
stosowne władze litewskie. Mimo energicznego dobijania sie do szarni skazany został za prace w nie-

Niemniejszym represjom nii pols'!<a drzwi, nikt ze znajdujących się we- dzielę na 500 zł. grzywny, natomiast 
inteligen cia poddane są masy po1skiego wnątrz ludzi nie otw'.lerat. wobec cze- wszyscy robotnicy za utrudnianie ins­
proletariatu. w fabrykach państwo- go inspektor wezwat ślusarza i Przy je- pektorowi pracy pełnienia obowiązków 
wych IUJb pótpaństwowvch (których przez zamknięcie drzwi - skazani zo­
na Litwie jest w:iększość) wiszą ogło- mają żadnych powodów do narzekania. stall po 3 dni bezwzględne20 aresztu. 
szenia. przestrze!lafące robotników Polska znana jest ze swei tole.ran- •.~ 
przed należeniem do polskich organiza- cyjności i nikogo nie chce prześlado- Wyrokiem referatu karnego slfaza-
cy~ nud karą utraty pracy. wać, ale ma prawo żądać, by podobnie ny wczoraj został Maks Burakowski, 

Oto jest zaledwie krótki i pobieżny szanowano polską mnieJszość ooza gra- właściciel zakładu bronzowniczego 
szkic tych wszystkich prześladowaf1, nicami RzeczypospołiteJ. Postępowa- przy ul. Żeromskiego 27 na 2 tygodnie 
ja~ie muszą znos:ć Połacy na Litwie. nie władz litewskich w stosunku do Po- bezwzględne.go aresztu oraz na grzyw­
Czyż można los ich porównać z losem laków, zam:ieszkafych na Litwie, za- nę w wysokości 500 zł. 
Litwinów w Polsce.? Wiemv. że u nas czyna już przekraczać dopuszczalne Burakowski zatrudniał róbotn~ków 
Litwini korzystają z pełnych swobód, I granice. nic przeto dziwnego, że w opi- w godzinach nadliczbowych, prowadził 
oosiadaią bardzo duża liczbe szkół - nii polskiej budzi się coraz żvwsze obu-/ nieprzepisowo· księgi wypłat i fatszo-! 
li czbe ni eoroporcjo~alnie wyższą od rzenie na tego rodzaju metody poste- wał książec7Jki obrachunkowe. j 
iloścj szkół polskich na Litwie - i nie powania. 

powieść pióra Jerzego Koryzmy -· 
dzieje pogoni za szczęściem: mło· 
dego, niezepsutego przez życie męż­
czyzny, awanturnicy, lubującej się 
w atmosferze skandalu. wielkiei 
śpiewaczki i - młodziutkiej pa­
nienki - w najnowszym, 139-ym 
Ilustrowanym numerze 

„[o Iy~iień ~owie~f · 
Objętość znacznie powiększona. 
Nadto w numerze: 
JAJ( WALCZY(: Z GRYPA (Lekarz 
domowy). CO .JEST DZISIAJ 
MODNE? (Modele paryskie). WpłYW 
sportów zimowych na cerę. 
Wskazówki dla palaczy. - Roboty 
szydełkowe ( z wzorami). łfodowla 
roślin doniczkowych. - Przepisy 
kulinarne. - Rady praktyczne. -
Obszerny dział humoru. - Roznrvłkl 
z uagrodn111i 
CENA ;rn GR. 

DO NABYCIA WSZĘDZIE. 



5 LUTY 1936 R. 
Wczesny ranek nadaje się do kupna i sprze­

daży przedmiotów złoty_ch, maszyn i odzieży. 
Do godz. 10-ej z powodzeniem możemy załat­
wiać interesy pieniężne i pożyczać wieksze su· 
my od kogoś lub komuś. Gorsze wpływy dzia­
łają między godz. 10-tą a godz. 13-ta. Nie nale· 
ży o te j porze rozpoczynać nic nowego ani wy­
ruszać w dalekie podróże. Godz. 14-ta prz~·­
niesie niezwykle idee i pomysły, które jednak 
w życiu nie będzie można zastosować. Między 
godz. 15-ta a godz. 17-tą jest odpowiednia po­
ra do :tawierania trwałych związków miłos­
nych i przyjaznych oraz do załatwiania spraw 
wymagających szybkiego zakończenia. Kolo 
godz. 18-tej oczekują nas przykre rozczarowa­
nia i szykany ze strony przełożonych I osób 
starszych. Następne godziny sprzyjaja pracy 
umysłowej, wo.isku i marynarzom. Od godz. 
20-ej do godz. 21-ei działają niepomyślne wpły­
wy dla mężczyzn urodzonych w styczniu i lu­
tym. Jest to także nieodpowiednia pora do 
składania wizyt i prowadzenia dyskusyj, Pót­
niejsze godziny zapowiadają się pomyślnie pod 
każdym względem. 

Dziecko dziś urodzone - inteligentne, zloś· 
liwe, posiada zdolności w różnych kierunkach, 
lubi kierować innymi. 

Nr. 36 
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Taiemnica worka pocztowego · „Poznań ·s„, 
który znaleziony został ria rynku u straganiarki -nie została wyświetlona 

Łódź, 5 lutego. cna worek, na którym wymalowane było l tymował ją i doprnwadził do komisar-
(gr) Taiemnica worka ambulansowe- „Poznań 3°. Ponieważ posterunkowy wie I jdu. 

go urzędu poczfowej!o „Poznań 3" nie dział, że worek taki iest własnością ska:r Tam dopiero okazało się, że kupco­
została do chwili obecnej wyświetbna. bu państwa i w żadnym wypadku nie wa, o nazwisku - Piotrowska, nic z ta­
~ Pełniący służbę na Placu Reymonta może i nie p·owinien znaleźć się w po- jemniczem za1tinięciem worka pocztowe 
przy straganach posterunkowy P. P. zau siadaniu osób prywatnych, policjant pod go nie ma, nabyła J!o natomiast od ja.kie 
ważył u jednej z przekupek, że posiada szedł do właścicielki straij!anu, wyJegi- goś handlarza na rvn.ku. Podczas <locho· 

•••e•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• o...,.. dzenia ustalono, iż worek sprzedał Pio· 

Krwawa ro1urawa pomi!~lY kD[han~ami na Dli[J Młynaukiei ~:::~~:::Jz~~~E~t'.~:::h! 
Niewierną „narzeczoną" zajęło się pogotowie, krewkim wła,sności skarbowej", przyczem niewy· 

jaśnione zostało do ostatniej chwili co 
ADOLP DYMSZA Jako ,,Dodek na froncie" napastnikiem-policja się stało z zawartością tai'emnicze-<o . 

Dziś w kin ie „Europa" odbędzi e się prem~ra Łódź l z • • li 

dawno oczekiwanej komedii „Dodek na froncie" • • 5 utego. . „ jawił się ró'Ynteż pos·~erunkowy po ~orka. .~odsądny nic n°"Yesfo do sprawy 
z Adolfem Dymszą w r•)li tytułowej. Komedia ta (gr) Ulica Młynarska była w dniu hcii. Po wyl~gitymowamu po~aśmo- n~e wruosł. Tłumaczył się, że nigdj'hY 
wyposażcna w wyjątkowo dowcipne sytuacje weizOO'aiszym terenem !krwawych pora- nych okazało się, że na powra.ca.,ącą do me sprzedawał „państwowych wor­
i świetne tempo, iłustruie brawurowe przygody chun.ków pomiędzy jaikimś mężczyzną i domu 24-letnią Stefanję Siewczakównę I ków", podobnego napisu w życiu na wor 
„dzielnego wojaka" Dymszy w armi i austrJac- ł--' • • t dł · · d t 35 1 t · Z g t I k h · 'd · ł · 'k 
kiei i rosyjskiej w okresie wielkiej wojny euro- m U'Cl.ą mewiais ą. napa 1e1 a.i ~ra or, • e m y mun ac me wi zia i um a rzeczy niejas· 
peiskiej . ,,Dodek na froncie" jest szczytową kre- W. chwili, j!dy liczni przechodnie znaj Nowarek (Zawiszy 18), który od pewne- nych i nieczystych jak morowego powie­
acją najpopularn iejszego komika polskiego, Ado! dowali się na ul. Młynarskiej, tuż przy g() czasu znaidował się w posiadainiu do- trza. 
fa Dymszy, który w tym filmie, jak w żadnym ul. Brzezińskiej, podbieJ!ł do jakiejś mło wodów zdrady, jakiej dopuściła się nie- Sąd, pomimo uporczywych twierdzeń 
i ~nvm, ma świ.etną 9~a~i.ę wykaza~i!l ws~yst- dej kobiety mężczyzna i z okrzykiem: wierna „narzeczona". Piotrowskiej, nie dopatrzył się winy 

f~~~Y~:i;~~~. ~;~;~~r~~~~~~i~~~arn~~~!~1 
t:it '.'masz za. zdradę" począł okład~ć j~ du· Na~astnik był zup~!nie .Pii~ny i dl~- 1 S~ta.jnbe~ga ~ 67-letniel!o staruszka uwol 

czy, śp iewa, jak wykazuje swe „n ieprzeciętne" zym .drąJ,!1e.m .. Na krzyk n,apadmęte1 . n~ad lego m7 z?ołano ustahc w 1akrm stopnm mł od wtny 1 kary, 
71olności woi s.kowe, jak ~hw~ta kule. i gran~tylb1eg,\i ~udzie. t obezwładmh a':"'anturu1~-I f r"'nn,:1e 1eJ!o. były słusznP , . I Skąd, worek ambulansowy, w któ­
w . pow etrzu. 1ak wdr3iP~Je się DO śc~anach~ 1~k, ce.go się mę~czyznę. ~dyby me na~~rn- . . ~o. ranne1 za:vezwano pogotowie rym znaido_wały się pieniądze i przesył ­
śp1ewa . romansedclygansk1 ie - byD pdrzk~.~onac sti ę'.l miastowa mterwenc1a ~zechodmow, l n11e1sk1e, do k;-ewkiej!o kochanka - po ki wartościowe z napisem Poznań 311 

do czego d)sze popu arny •· o e w ei k b' t dł b pod • ~.i-: l ' . I d t 'dz' „ 'l ' l ł . " 
wspanialej komedii. A więc uwaga! Dzi ś wszys- o te a ~a a y razami ....-,auecone ic)ę·,. ncy en· · ~ai1 1e ~wo1 e.p1 ~g w zn~ az się na rvnku w Lodzi _ J>OZO'! 

cy do kina ,,Europa" na „Dodu na franci•"• _ Jl.o osobnika.. , llal)bhzszvm r.zas1e w s•dzie itrodzkim. starue chyba na zawsze ta.iem.nic.a. 
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. Napisał specjalnie · dla' „Expressu•: -og-dan Lot • . 

CZŁ,O_ EK: SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny . ro~ans współczesny Konkurs „Expressu" 

p.t. „Low i my wszyscy 
. rybki" · 

151 .... :========== 
~ si1<Eszcz;EŃlE POCZATKU POWIESCI Mój mąż jest bardzo dobrym _cztowie-. szepnęta Liza ~ zadumie. - Mało jest' 
Pomiędzy dyrek tore·m fabryki rur ka11ali2acyj- k" · · · b d · · · I · · I · · · l b ć 

nych Allredem Krąuserem a je·go sz !erem Ja- iem 1 napewno me ę zre m1a nic prze dzisiaj takich' ludzi... bogaty musi y , 
ne~ R~goszem doszło do gwałtownej SC'eny w ciwko temu ... . No, nie smuć się, Lizo, I prawda?... . -- . 
~abmec1e dyr~ktorskim. Rogosz został wyda- bądź dobrej myśli... · - O, tak ... - odrzekła .Elżbietą nie 
loąy z pracy za to, że ujął się krzywe' oiiczc ..o- Czy to możliwe, żeby. tak się bez chełpliwoścL - Mąż mój 1·est bardzo 
kowane1 przez dyrektora 1 CJbotnicv. ' 

N'nafut.rz wczesnym rankiem przed fal)ryką stało? - westchnęła Węgierka ze bogaty ... Widzisz zresztą, jak jestem 
~ausera Jakaś przechodząca . kobieta I . '. ·knęła łzami w oczach. ubrana ... No, a ten samochód? Najśwież- ~~ 
s1ę.)na _ trµpa mężczyzny z odciętą głową. w zą- . - Jeszcze dzisiaj pomówię o tern z szy model... Ale, ale, moja droga ... Zaga- ~ ~ 
mordowąnym rozpoznano Alfreda. Krausera · kl .El "b" t - li ć · d • b h • 

-J ·an Rogosz zostat ·aresztowirny a w dwa mie- męzem ... - rze a z ie a, : ··c ·o me. _aiam się , z,fo ą i pojec ałam w niewia- Przed nim w sporej odległości, posu 
aią-ce później. st~n~ł przed sądem, któr-y ska-zał go miata bynajmni·ej tego zamiaru. - Na:.. ściwytn kietunku ... Szkoda, że musimy wala się z napuszoną miną jegn matżon­
na .'.15 . !at w1ę.z e111a zą zamordowanie Knmse ra. pewno pomówię... Potem, ' jak on się się już pożegnać .. hm ... ale mąż mój cze- ka, niewiasta, mająca już dobrze Pff 

,)log-osz ucieka z więzi.enia na dwa tygodnie zgodzi, przyjadę po ciebie... ., . ,ka ·n::i mnfo ·w .b. łurze i niecierpliwi się już t d 
pr.z~-ą ._te~minem . wypuszczenia _ go, · udaje się do T , . b 1 . . cz er ziestce, niemniej jednak pozująca 
mumlfa.ma Walczaka, który miał · mii wyjawić, - woj . mąż musi ' yć ·bardzo do- na.pewne porządnie ... Dowidzenia, Lizo, na ml odą lwicę. 
kto·;h'yJ mordercq Krausera, 1tle nie· dowiedział bry, jeśli przyjął cię spci-Wrotęmi •. - będę pamiętała o tobie... Rozjaśnione przesadnie włosy, bia-
s~ę~,te~o..- hp . Walczak, chory na; gruźlicę . skonał, Ro._d~„. „.-„. ,,,. Al .. lego niemal-koloru, miała zaczesane gl<>d 
nie .. z:dą,2y~szy z~raclzić taie!Dnicy. -. -. _...., "' 

.I?.avt}'!łź~ieta Wernerowa, żona Hugona Wer- z JR ko na tyl głowy, a oczy, mocno podkrą-
nera;·· gl6wrt.ego- akcjonariusza fabryki samocho- OJ. ir:.11· Ili> _, ,, · . OD •i· n tD00.-~ ' .' ·żone i błyszczące nienaturalnym blas-
dów pojechała piękn:1 limuzyną na spacer ze '7~ "- .„ & ;JJ„ i@'-' kiem. ·w świetle kolorowych świateł, 
swym nowym ko;::hankiem, szoferem - Andrze- · W k • · l" · · A ·· h d ? d t migocących właśnie nad parkietem, is-
jem Łu.bkowskim. · · erner cze at na zonę na u 1cy I - o co panu c o zi. - o ezwa1 · 

Poprzedni ··kochanek ' Wernerowe!. Jerzy przed biurem. Byt bardzo zaniepokojony, się niechętnie Werner. krtyly się tysiącznemi odblaskami .dro-
Zrębski, staje slę vrzypadkowo właścicielem lis- bo ostatnio nie zdarzyło się ani razu, by - Właśnie przed ki1lku tygodniami gie, piękne brylanty, któremi byly przy­
t6w Walczaka; · z których dowiaduje się, że Elżbieta pozwalała mu tak długo czekać .. --:- mówil Okólski _ zjawita się u mnie brane jej. palce, oraz wielka fantazyjna 
Kr.!1-.u.ser. ·nie .. z.ąstał zamordowany. Po „śm i erci" Gdy uJ·rzał nadjezdża1·ący samo- · J·akaś kobieta, k:i.óra· podała m1· się za ·broszka na sukn. i. ' . . . 
s~ej odebrał p i eniądze, zmienił nazwisko na · ~ B d 
Węrl!~r 1 zafoźył nową fabrykę. chód, ruszył na jego sp9tkanie z, wypo- ·panią Wernerową i domagała się kate- ~,· ~r .z? s1.ę ciesz~, parne H~gome, 

zrębski ~zaritażuie Wernera, godzoną twarzą. ~ I gorycznie, bym dat jej jakąś posadę... - mow~ł mzym~r :-- ze nareszcie zda-
' Rogosz · zawiera przypadkowo zna!omość z - Nareszcie, nareszcie!„. - zawołał To pewno była oszustka, która ch~iata rzy~a się okazJa 1 ••• - Urwał ~a~le i 

fmą' Sżigetti, ' znaną tancerką, dzięki której uradowany, całując dłonie .Elżbiety. -! wykorzystać swoje, doprawdy, uderza- SP?Jrza~ l~kko speszony na .Elzb1etę, 
otrz~mał dobrą P·osa~ę. Tra_ci iednak. pracę, Myślałem już, że wydarzył ci się jakiś· jii,ce podobieństwo do szanownej pani ... I ktor~ s1edz1~ła we. ~n~ce loży, a której 
gdyz po~ądzono go mesluszme o_ kradzież.. wypadek... I Ciekawe .prawda? w p1erwszeJ chw1h me zauważył. Po-

Obcu1ąc z Erną; Rogosz dow1edzial się o B d · · · B' d · · ··· ' tem dodał pośp ' es · t · · 
istni~niu k~pitana frankensteina,' znanego awan- - ar zo cię przeprasza!Il z~ ~1e- - ar zo ciekawe... - mrukną~ [ . . . . I zme onem LlSpraw1e-
turn1ka, ktory szantażował tancerkę a następni e punktualność, ale, spotkałam przyJąc1ót- Hugon oschle, poczem dodał: - Czy dłu ·1 ~! 1w1e.ma .. - Ba~dzo p_rzepraszam, ale 
Wer~erową, która okradła swego męża i uciekla kę, no i zagadałyśmy się trqchę ... .Al~ hie ! go będziemy czekali? me .w1edzia}e~, ~e p~n Jest w. towarzy­
od m0go. . „ . jesteś chyba bardzo · ~ty. na mnie, - Zamówienie zostało przyjęte, sza s~w1e .•.. Okols~1 me m~ o tern me_ wspom-
do ~w~i-ti~~~ ~a~~~uJja~o~~s~~~~I a~rte~rii~ I prawda?... · · nowny pan.ie ... Osobiście pobiegnę do bu· m.al, w1~c. IDJ:7Slalem, ze pan ~ieazJ sam .. . 
szt:ć, .został ~ni. enacka navadnię. ty i. ugod. zony · -:- ąytbym zly, . gdyby to. nie ~ .. Y .. la. fe. t~ . •. ·.by. za.d.owo.lić zaraz moich stałych '!' Nie chc~ałbym , p~zes~kadzac ~1anstwu .. . 
no~m w ple_cY: . Ra~o-1'.gą :z.~!J<,ęraią d}q~~~J~la, pr~rJ.~c1olk.a, ale ~ak1ś\adeJado~." ·_: z,dQ gos . . . · ~?'4t';p~ • _ "' ~ ~!,e szkodzi, me. szk?d.zi ... -: ~d­
Prf.Y;:f.4ż.Jrµ .1e19: . c:~.uw~,. >f1ktia. która nre wie, byl;-słę na zartobhwy tan. . , · -i. I . 0$loru1' ·Sl~-~dszedl wymachuJ·.1.c ppw1edz1af W .erner z zy-c~hwym .usm1e-
że 'RogJsz 1e~t lei oj.'crem. - ·· ~· · : · · , . .., ; , · - , · ' ca ';· li · ·- ·P ·. · - k , · 

-Rogrisz opuŚCir-szpi'fa[ slfotyk~ąc'-·się -i-Wlk---- 1 .;---, Ni~ 1!1am .zadnycłt;o -~-1'.tdoratoró;w, kartą dan nad~W'Q.Ją głową. { f1·,en;t„ ~ .- _ r~zę się n!~~ ~ę~,o.wa.9 ~.ł.S..-
tą, dochodzi do wniosku, te kocha się ona w op.rócz c1eb1e, móJ Hug-0nku.„ A ta 'P'iZY-1 - A to stary nudziarz ... - zwrócił , r.:tc ~;eJSca:·· i:o~w~l, Elzo1etó, prze'cl­
nim .• ąie wiedząc~ te jes~ .on jej ojcem. Przei:a- jaciółka, to bardzo mita dzie\yczy. na.~., się Werner do żony. - Opowiada jakieś,, staw:c sobie:, m:zymerostwo Berthold ... 
tony . tern odkryciem wy1eżd~a. Będę musiała zaprnsić Ją kiedyś do nas ... h~storje, które nas zupełnie nie obchodzą. ~ie dokon~zył ostatniego słowa i 
dosr~leP~~~yPc;~c:owz~~~~k~ d';f~dzicaK1M~0~! Chociaż nie ... Wolę, by nikt nam nle za-, A coś ty tak posmutniala, Elżbietko? ... i bs~oJrzat ,zdum10nym wzrokien:i na Elż-

_Zr.ębski prosi Wernera, aby odwie4ziił 1!go kłócal naszego szczęścia„! · - Ja? ... - uśmiechnęła się z przy- :· 1etę, ktora. zbladła raptowm~, zasko-
sal.~my Przemy~ł_qwie!l przyszedł .z Ma;ksien;t. .--- Cóż to za. p~zyja~iólka? - za- musem. - Zdaje ci się, mój drogi ... Je„ CZ?na ten ~1~zwy~lem spo~ka~1em. Sie-
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść b·· pytał Werner zaJmU'"'C miejsce w samo- · stem w cudnym humorze 1 działa w mieiscu, Jak skam1emała zwró 
sty Walczaka ' •"ł · ••• · B h d ' 
. -~al.uio . za'mordował 7.rębskiego 1 ubrawszy chodzie.. . .. . . . · yv tej chwili orkie~tra zagrała jakieś ciwszy na ert ol a szeroko rozwarte 

listy : )Valczaka , wyszedł spokojnie na ulicę. _ - Nie znasz JeJ ... To przyJac16łka ze upoJne tango, a od stolików odtrwaly się oczy. . . . 
·R~go~z ?dal si~ do .„Czarciego d_wor~"· ~bi szkolnych czasów... Nazywa się Liza pary i podążyły ku parkietowi. I - Co c1 się .stało, ~lzbietko? - zapy 

wyświekthć 1e!!b ta1emnicę. W kncie piwnicz- Hercseg i jest z pochodzenia Węgierka. - Zatańczymy? - zaproponował tal Hugon z mepqkoJem. pochyliwszy 
nego o na zauważył obłąkaną twarz starca, któ- S tk l"ś · d · · ; · 1 1 -t h W się nad żoną 
ry . krzyczał, te zna tajemnicę Krausera. Uczy· po .a ·~ my Się Z!S!a] po wie u .a ac . erner. ·. . . I . . . 
niło .to na Rog'?szu olhrzy~i~ ~rażenie. Posta- Elzb1eta kla~ała z coraz w1ęks.2'.3. - · Bardzo chętme ... Cóz to się z tobą , Skierował "'.zrok. w tJ:"m _samym kie 
nowi! sprowadzić zaraz pohcJę 1 uwolnić starca swobodą, zmyś]aJąC na poczekaniu Ja- stalo, Hugonku? Dawniej nie mogłam I runku, oo. a:na, 1 stw1erdz!l, ze Berthold 
z kÓ;~~a 

1 
lkł 

1 
d k t 

1 1 
kąś historję o Lizie. Wemer słuchał z 

1

1 
ci.ebie nigdy namówić cło tańca ... O, wi- I byl ~ówmez zmieszany i jakby zanie-

s6b . ą n ee zn e na w a emn czy svo zainteresowaniem, bo byt dzisiaj w wy- dzę, żeś doprawdy odmlodniaL pokoJony .. 
Oo Kurkowa · przyJeżdźa Erna Szigettl, była jątkowo dobrym humorze... . I ~ To pod twoim wpływem, żonecz- , Sytu.acJa stawala się coraz bardziej 

przyjaciółka R~gosza. Wybiera ~!ę •)na z Ja· Tegoż .wieczora zaproponował ż-Qnie, ko ... . : rzekł z_upeJnie poważnie. - No, meprzyJemna, tembardziej, że Berthol­
nem d~-- „~za!c1ego _dworu". gdzie Rogosz u!· by .udali _się do jakiejś restaurac;;ji na ko- i fakt, . że Zrębskj__ za~ończył sw0-j nie- dowa. poczęła chrząkać znacząco1 spo­
rzat ·tm .tcla«1~ fotograflę obłąkanego st~rca z lację Zgodziła si'ę ba'.rd:Dn chętnie więc I sławny żywot wpłyną· l ·bard · · · glądaJąc na męża zabójczem spojrze-
dedyJcacJa: ,,K•Jchanemu bratu, Józefowi, Wa· · . . . . • i ZO na PO- · 
!ery", , , zaczęli się zastanawiać nad wyborem . prawę. męgo samQp_oczucia ... - dokoń- mem. . 

Na spaceruląc~go .w lesie. Rog~sza napadł lokalu. . . j ezył szept~m, przechodząc z .Elżbietą Rychło. Je.dn~k .El~bieta opan~wala 
w _n0cy oszalały b_rat Nu~ata . 1 zraml go w glo- - Dokąd póJdz1emy? - zapytała obok JX>ZaJmowanych lóż. ·wzburzenie 1, siląc się na spokóJ, od­
wę. Rogosz ?lą~a.1 po c!e!1111ym lesie. nie mo- Elżbieta. I Przetańczyli tango, poczem wrócili rzekła, przybierając twarz w maskę 
gącf'~11~t~1~e;ar;~~z~~l~z!~dostał się · nareszcie -. Oczy!"i~ci~, do „Moulin Rouge". do st.olika, na którym stal już srebrny obojętno.ści: . . . 
.z lilsil i żapukał do chałupy Ja-naszka; w któ- Tam Jest naJm11le1... . I półmisek z zakąskami i butelka konjakit. - Nic mi me Jest, Hugonku ... Tak tu 
rei- pełnił dyżur tel nocy Nawrotek. - Dobrze .. - zgodziła się pochop-I Kelner napełnił wprawnie kieliszki. duszno, że zrobiło mi · się słabo ... Ale już 

w kilka mi~ut po Jego odejściu wy~~chl po· nie. · Jedli i pili z apetytem. po wszystkiem. 
tar tartaku. Mieszkańcy Kurkowa PJb1li Rogo- p · · · ł b' l T · 1 - · Werner uw · ł t · ' · · 
sza:; w przekonaniu, że t:> on podPalil tartak. . o mev.:czas1e r.rzypomma a S? ie, . yr_nczasem sa a. r~~tauracyJna zapeł . az3: o ~YJ~sm~me ~a z~-
Ma~a zabrała z domu rzekomy lubczyk, b~ ze w „Moulm Rou~e ~potka ·Okó!sk1ego, n.1ala .się co~a~ b_ard~itlJ 1po pewnym cza- pelme wystarczaJące 1 w1ęceJ o me me 

dący, ·w istoc!e trucizną, zmieszała go z wódką do którego zwróciła się przed kilku ty- s1e me było JUZ mgdz1e ani jednego pytał. 
i 1>0częstowal@: .tern żeta~l,aka, który runął · na godniami po posadę, ale nie mogła już miejsca. Do Wernera zbliżył się pikolak B~r.tholdowie usiedli przy stoliku, a 
pod/o,gę . bez przyt~mn~ści. , · się teraz cofnąć. ,i, podając mu jakąś wizytówkę ·powie- pe meJakim czasie wszyscy zapomnieli 

Dziewczyna wy1eżdza z Rogoszem do War- L" · d d · ł · ty · k" . ' o incydenc· 
szawy: w pociągu Jan •Jświadcza lei, że Józef 1muzyna, P.rowa. zona p·rzez no~e- z1a, zg1ę w ms 1m uklome: ie: 
Nugat jest , iei stryjem i że ojciec iei. którego go szofera, zawiozła ich na Nowy ~wiat. _ - Ten _pan pyta, c~y mógłby usiąść 9bse_rwuJąc bezustanku Bertholda 
mialil za umarłego. tyje Jeszcze. . W wytwornym lokalu było rojno i przy pańskim stoliku... kącikami oczu, Elżbieta doszta do nie-

A tymczasem. Wernerowa po .ui.~rder:tlwie gwarno, jak zwykle. Zajęli stolik w jed:.. Werner rzucił okiem na wizytówkę złomnego przekonania, iż on jej nie po-
;~::b~~~~ł. wróciła do męża, lctóry iei -wszya~ko nej z lóż, znajdujących się na _pod wyż- i zwrócił się do .Elżbiety: . . znał. Od~tchnęla z ulgą i wdala się w roz 

Któregoś dnia podczas prz~jdd<iki samoc.h.o- szeniu, skąd mogli obserwować calą _ -:-- Poz\\'olisz, że mój nowy, bardzo mowę .z mżynierową, podczas gdy dwaj 
dem sipotyika Lizę .Hel'csek, towanyszkę niedoli olbrzymią salę wytwornego dancingti~ poważny kHfont usiądzie z niami?... panowie rozprawiali o polityce. 
w sal?n.ach Zręh~kieg~.. - . . Zaledwie usiedli przy stoliku ich ZJ0a- - Bardzo · proszę 

Elzb1eta o.powiada JeJ o sobie a .Liza o·dezwa- •t . • k 1. ' n k ·•• . · 
ła się głosem w którym 1bti.zmiała nuta zazdro- Wita się u i-sta postać dyrektora Okół- „,ze łszy to, wyciągnęła lusterko' (Dalszv ciąg J•ntro) 
śch ' skiego, który powitał gości niskim ukło- z torebki i poczęła poprawiać puder na -4•I••••••••-•-•••••-.. 

· • nem i uśmiechem na grubych wargach. twarzy, oraz karmin na wargach, Wer-,• 
- Nadzieja? O nadziei mówią ludzie, - Moje · uszanowanie państwu!. .. ner zaś zapytał skolei chłopca: - Trzeci konkurs „Expressu" 

którym dobrze się powodzi ... A tobie jest Czem można służyć?... · - Czy ten .pan jest sam, ·czy w to- · p.t. „Lowimy wszyscy rybki!" 
teraz bardzo dobrze, .Elżbieto... Masz .Elżbieta czynila wysiłki, by ukryć w.arzystwie?... I 
wo!łłość, bogactwo, piękne stroje i męża, przed mężem zmieszanie, ale on nic nie - Z jakąś panią, proszę pana ... Cze- · K Upon 4 
który cię uwielbia ... A ja? ... O nie, ja już zauważył, zajęty studjowaniem karty ka w szatni na odpowiedź... j Dziś złowiłem następujące rybki: 
chyba nigdy nie wydostanę się z tego dań. Zamówił konjak i zakąski. - Powiedz temu panu, że proszę go 
piekła ... • Dyrektor przyjął zamówienie, ale nie do swego stolika... i ' -------------

- Nie mów tak, Lizo, bo ja o tobie ruszał si1ę z mi~jsca, spoglądając na Elż- Pikolak zniknął za szklanem'i drzwia 
będę- pamiętała ... Gdy ty lko poczuję się b ietę z .-nieukrywanem zainteresowa- mi, a po pewnym czasie w kierunku lo­
pewniej i spokojniej, postaram się cie- niem. Wreszcie ·powiedział: ży, w której siedział Werner z Elżbietą 
bie ściągnąć do ·siebi e .. : Zamieszkasz u - Ciekawe na jakie sposoby biorą toczył · się ciężkim, niedźwiedzim kro- Ogółem rybek: 
mnie i zapomnisz o tern wszystkiem ... się dz.isiaf ludzie.;„ ' kiem inżynier Otto Berthold... ! "iil•••••••••••••rl 
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Wyst~y Julj~sza o.sterwy w Teatrze Miejskim. I 
TEATR MIEJSKI. B 

, Dziś, w srodę 1 w czwartek, o godz. 8.30 a minister Frot został pobity 
wieczorem, stanowiąca w dalszym ciągu nie-
słabn~cą atr~kcję teatra~.ną Łodzi , przebojowa przez Daudeta syna przywódcy rojalistów 
„Trafika pam - generałoweJ '· Ceny zrużone. . ' • 

Ze względu na powodzenie jakie zdobył Paryz, 5 lutego. słuchaniu wypuszczono go tymcza1sowo 
na wolność. Przyznał ·su; on do tego, iż 
pr:r.ybyl do Pałacu Spt·awiedliwości z 
zai'!"1!arem manifestowania, lecz nie usi~ 
iował wca.Ie schwytać Frota za włosy. 
Frot stwierdził, iż dwctkrotnie został 

H s6 

pociągnięty za włosy, narastnik6w jed· 
nak nie rozpoznał. Został również ude· 
rzc>ny pię~cią przez jedne~o z aidwoka· 
tów, będącexo w todze. Adwokata tego 
Frot zna. 

Juliusz Osterwa w sztuce Sheldona „Romans" lPAT) Dochodzenie w sprawie zai-
dyrekcja .Teatru Miejskiego uprosiła znakomi-

1 

ści.a., któreg.) ofiarą padł wczoraj b. mi­
~ego gościa na kilka .dalszych ~ystę.pów. Jul- nister Frot wykazało Ż·" sprawc„ na-
Jusz Osterwa, uzgodniwszy swoJą pracę z re- , . ' 1 ~ i' 
pertuarem scen warszawskich, wystąipi w Łodzi pas~l był "łudent medycyny !>aude1, syn 
w piątek, w sobotę i niedzi elę wieczorem. gł<>śnego przywótłcy roja~htów. Po prze 

Paryż, 5 lutego. , 
(PAT) Natychmiast pv wczo:ajszych 

incydentach w Pałacu Sprawiedliwości 
dep. Frot złożył skargę z dołączeniem 
pow6dztwa cywilneJ!o o pobicie, rany 

Dl. GUS!~! KOHNPnwał•eJ:::~':'::,~eLekarskie 
~~':~~~~Ku:~~~~~~~!0~ Telelon: 12 3 3 3 J. i. . 1. _zfft · Dr. Rundsz·iein aK wu ee em AKUSZER-QINĘKOLOQ 

• ~ • - •. POMORSKA 7' T1t;J:~:: 
_.Prz~muie 8-10 I 4-8 w. Legjonów 6 _ • . 

c1erp1en.1a1 Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-eJ. 

Or. MEO. 
(Zielona) 

S · l(ryń•k~ czynne bez przerwy całą dobę. 
+ 'fi!> U Szybka pomoc lekarska we wsz.vstkich specjalnościach 

CHOfWBY SKÓRNE I WENERYCZNE 00000000000000000000000000000000000000000000000000 

srENKIE~~~~Z i4.d~~~~l~n 146-10 DR. MED.. Dr. HEN°YKOWSKI 
przyjmuje o.!_!_t:.!_!._od 3-4 po __ DOI. T Rundsztainowa ft -• J Specjalista chorób skornych, 

Dr KI. , łl D ~ R Choroby dzieci · ;::~"l~z;';~h 9
1
, ::1~s;:~~C:. 

e u li U POMORSKA 7. Tel. 127"84. od 8-ll i 6-9 w, nledz. i's więta od !l-12.3 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH przyjm. •Jd 3-·6 P· IJ. 

wenerycznych i skórnych (włosów) ·---- - - ó-----··· · LEKARZ-DENTYSTA 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. . DOKT R f K ~ k 

~!llule od 9-11 I od· 6-8 wie~~·Mikola1ft Bornstein . O~C_iOWS a 

nóg 

}'o 

20 latach okrutnycb cierpień 
D 

Przyimuie od 9-3-el. 
r. ZIOMKOWSKI CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA, UOA~SKA 37, tel. 232_55 

med. weneryczne i dróg moczowych kobiet, od 4 - 7-eJ w Lecznicy Lud:t:ie imieli się, gdy dreptałem w 
spec. chor. wencryczn:li. •eh, skórnucb, Gabinet fizykalne) terapii glnekoło- PIOTRKOWSKA 29• teł· Ii"-89. zbyt obszernem i rozpiętem obuwiu. 

~ . ... „ Ale to niestety, był jedyny sposób, aby 
. włos•hv ł moczopłciowych giczneJ. - ·---- doznać choć nieznacznej ulgi w mych 

6-go SIERP'.'llA ::::, tel. 118-33. przeprowadzi! się na OOkfór TR C' p MA N okropnych bólach odcisków, stwardnień 
Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i PIOTRKOWSKA Nr. 292 ~ ł '1 i zbolałych pięt. Co za radość, gdy 

święta od 9-12. (Plac Reymonta). specjalista chorób wenerycznych, dowiedziałem się o Saltrat Rodell. 
skórnych. moczopłciowych Wsypałem najzwyczajnipj garść do 

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 DOKTOR z d u Ó tel miski z ciepłą wodą i pozwoliłem mym 
prz:r przysl tramw. pabjan. H S•u .... „c ... "'• a wa Zrn.a 234-12 zbolałym nogom wchłon11ć cenny tlen. 

z razy dziennie przyjm. lekarz: wo • • 11iam'łi1 D'llil!'J 8-12. 2-4. 6--9 wiccz. Wmiaręjakpieniącesię,białebaloniki 
wszvstkich specjalnośc ach. CHOROBY SKORNE I WENE.RYC:ZNE wnikały do tkanek, ból znikł jak zacza-

OABINET DENTYSTYCZNY PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. Dr. - Wo ~kowysk·1 rowany. Mogłem odjąć odciski palcami ~ w całości wraz z korzeniami. Stward-
od i 1 rano do 8 wiecz . Od. 9-1. od 5--9 PP. med. nienia zeskrobałem z łatwością, wraŻ· 

____ Poą~DA 3 ZL. _ w niedziele i św ieta od 10-t. spec. chor. wenerycznych, skórnych liwość i podrażnienie ustały. Teraz z 
i płciowych. uśmicchcDJ piltrzę w i:ycie, załatwiam 

Dr Kiaczkowa DR. _M .• ~D .• Cegiel111rana 11, tel. 238-o~ swe inteJ'esy z taką sami\ lekkością, p A' K ~ k ~ U L jakbym chodził boso i nigrly nie odczn· 
• „ ., on ;7:,mow~ od8-12iod4-9wniedz.iswiętaod9-1 wam nawet cienia b6lu lub cier· 

POLOŻNIC1WO I CHOROBY · • FJ.I 1 G *Y · · pienia. Kup dziś jeszcze paczkę Saltrat 
I(OBIECE. } D H G ł t dt Rodell w aptece, składzie aptecz-

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213_66. Qdaflska 37, te. 232-55 r u sz il nym lub perfumerii dla wypróbo· 
przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz przyjmuje od 7-8-cl wiecz. • • wania.Szczęśliwywynikgwarantowany 

Dr. W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

Nr. teL 19,i.oJ. 
Choroby sł /, rne I weneryc.:ne 

przyJmuJe kobiety I dzieci od 12.45 
do 2.15 l od 6-8-eJ. ----

LEKARZ • DENTYSTA 

S.BERGMAN 
przeprowadziła się na 

AL. KOśCIUSZKl 39, tel. 148-24 
Przyjmuje od 10-1 i od 4-7. 

LEKARZ - DENTYSTA 

8. NUSBAUMOWA 
przyjmuei od 4-8 !)) poi. 

Piotrkowska 511~~:·2s 
Dr. D. ADELF ANG med, 

Choroby wewnętrzne 
SPEC. CHOR. Pt.UC 
Przyjmuje od 6.30-8 

PRZEJAZD 40, tel, 131-44 
w Lecznicy Piotrkowska 45 od 5.30-6.30 

Leczenie odmą sztuczną. 

DR. MED. 

H.KRAUSKOPF 

·---------- -. lub zwrot pieniędzy. Skład głównv: 
DR MED AKUSZER·OINEKOLOQ L. Nasierowski, Warszawa, Kaliska 9. O d N „ • • I,_ 

M GL
.Az· ER Dr. Med. Wt:ODZll\UERZ mieszka obecnie r. meu. Ie WI az Sns 

• łAD•lf!WIC.S ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE a Przyjmuje od 10-12 i od 5-7 wiecz -- . 5riecJ. cbor. W.!:tt.! . ? n)• cll, skórnycb 

Z h d „ 64 ł I 185 49 Speclalista chorób · ----------------- I AGENCI branży cukiern:czei poszuki- I seksualnych ac o n1a I e . . uszu. nosa, gardła i krtani AKUSZERKA . przyjmuje. chorych od I wani od zaraz. Gdańska 10, m. 28, - ~ND.RZtJ .\ ' ;;, telt:ton .159-40, 
przyjmuje od 12-2 1 od 7-8.30 wiecz.. Łódf, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 3-5. Dyskrec1a . Al. Kośc1uszk 1 41, pr. Izakowicz. Przyirnu J ~ od_ !'.i l I r.ano t . od 5- 9, 
w niedziele I świeta od Hl-12 wool Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. of parter. tel. 170·18. -~--··----- -·---- w n1edz1ele I św1eta 9-12. 
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KWITNĄCE OSTY· 

Powieść współczesna 

wezwę pana Schurmanna do szpitala. Henryk odetchnął głęboko. 
- Dziękuję. - Czy nie wspomina mnie nigdy? 
Z niepokojem liczył uciekające go- - O tak. Bardzo często mówi o 

dziny. Nie byt pewien, czy Wiljam przy · panu. 
jedzie. Mimo wszystko do Schurmanna - Gdybym ją mógl zobaczyć ..• 
czuł największe zaufanie i zawsze podzi - Poproszę panią Ewę ... 
wial moc charakteru tego młodego czło- - Nie, nie! - przerwał żywo Wilew 
wieka. ski. - Bardzo proszę, niech pan dyrek-

Godziny oczekiwania wlokły się Wi- ł tor nikomu nie wspcmina o tern, że ja tu 
lewskiemu, jak leniwe żółwie. Zdenerwo ! leżę, że jestem chory. Uczucie litóści nie 
wanie podwyższyło jego temperaturę i I od każdego jest miłe. 

Krystyna \Y/itmanowa oDuściła męta i - Wszystko w porządku -- powie- nanowo zanie~okoiło lekarzy. Nad wie- - Sądzę, że pani Ewa.„ 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljamem dział z uśmiechem. cz~rem na sah. ukazał się Schurmann. - Czem dla niej jestem? - zn6\\. 
Zol~~~~~r. pragnąc zapomnieć 

0 
tern, rzu- Henryk za~stydzony ~woim ~ybu-1 Usiadł ~.rzy łóz ku chorf go. . _ przerwał z goryczą, a P.O chwili doda!, 

cil sie w wir zabaw 1 zapoznał fordanserkę chem przeprosił lekarza i pozwolił mu I . ie przypuszcza em, z_e wezwa nie mogąc ukryć swego zaciekawienia 
Ewe. z którą zaręczył się. odejść. Ból, jaki czul w nodze stał się no mmDe ~okp~na-:- odezwdał sięk.t - Czy już wyszła za Witmana·~ • 

Ale stary W:tman me chce słyszeć o mniej dotkliwy. Myśli jego wróciły do - z1ę UJę, ze pan yre or był N' . . . , · 
malż~ństwie jego syna z f?rtanccr~t1 Ew . I łaskaw... - ie .. C.zekaJą na _JeJ ~oz~od, o któ-
wszelk1emii sposobami stara Się oddzt ellć cy J·e t c s'l'wa przy boku Wi't- - Słyszałem od doktora o wypad- rym przeciez pan musi wiedzieć. 
OttJka ra od Ewy zy s sz zę 1 k · k' tk ł N'kt 

Ewa pojechała 'na wieś. do chorego Ot- mana? O, napewno. Będzie posiadała je- ~· Ja. i p~na spo a· i z nas 0 tern Zapanowało długie milczenie. Hen-
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 1 go miłość i bogactwo, jakiem syna ob- me wiTdz1~ł.b ryk w myślach powtarzał sobie rozmo-
odzy~ka} ś.w1adomoś~ umysłu" sypie wielki przemysłowiec. Kto wie, - , . o 0 rze... . . . wę z Schurmannem. Nie chciał zadawać 

W1lensk1 ocknął s1e w szpitalu. czy już nie uzyskała rozwodu bez jego W:ham dom~śhł s1~, co zawierało to więcej pytań, a licząc się z czasem sto-
W gardle poczuł skurcz bolesnego żalu zgody i nie poślubiła człowieka, które- lcikomczne powiedzem.e ~enryka.. . sowanym w szpitalu na odwiedziny cho 

go kochała. A Ninka? I . - Jes!em na urlopie 1. nawet me wie rych, powiedział jeszcze. 
i tęN~~0%~m nikogo _ powiedział. W piersiach Henryka powstał bunt. dział~~· ze pana br~kuJe w kantorze. - Po wyzdrowieniu chciałbym wró 

~am nie rozumiał, dlaczego skłamał, Do Ninki nikt nie ma prawa, oprócz I Czy JUNZ. daw!lo pan l~zyd? kt cić do pracy. Czy przerwa nie będzie mi 
'-' · N" k · t · d · k' z bi 1e wiem pame yre orze · t ł ? 

dlaczego nie poprosił 0 wezwanie Ewy mego. m a Jes Jego ziec iem. a e- S ' ól . · . wz1ę a za z e 
· · · b d · p 0 ał · chow l - zczerze panu wsp czuJę, parne · . 

z Ninką. Gdyby umarł, nawet !Ile wie- !ze Ją, ę zie rac w 1 wy ywa Wilewski. - Niech pan będzie o to spokojny. 
działyby o tern. Zresztą poco m1al wzy- Ją. . . . W 1 . S h . b l . Wkrótce znów pana odwiedzę. Wil}tl.m 
wać Ewę? Żeby litowała się nad nim. • Przypommał sobie, ze po~imen za- g osie . c urmanna n~e Y ? ~m serdecznie uścisnął rękę chorego. Po 
Nie chciał tego. Wolał raczej samotność wiadomić Sc~urmanna ? swomi wypad- przesady, .am obłudy, a powiedzeme Je- wyjściu Schurmanna Wilewski czut '~ię 
i opuszczenie, niż litość. ku. V:' przeciwnym razie mogą go wy- go. l?roste 1 szczere wzruszyło Henryka. silniejszy na duchu, bardziej pewien 

Myśli jego odruchowo skierowały kreśhć z kantoru. 'Y11J.am z głęboką zadumą patrzył przed swego jutra. W umyśle jego r.)dzily się 
się do innego wspomnienia. Zapragnął. widzi~ć . Sch.urmanna. siebie. . . nowe postanowienia i nowe plany na 

Więc uległ wypadkowi. Tak, to było Mógł~y od mego dow~edzieć się czegoś Nalezał on ~o t~go typu ludz~, którz~ przyszłość. Zdawało się jakgdyby z 
wtedy, gdy wyszedł z Kościoła na Placu o Ewie. Ruchem ~ęk1. zatrzymał prze- prędko zapom:naJą o bl.ędach mnych 1 ciała wszystkie siły spłynęły do duszy 
Trzech Krzyży i kierował się ku ulicy chodząc.ą obok sam~anuszkę. z~w~ze potrafią w ~obie ~n.aleźć o~- Henryka. 
Wspólnej. - ~10stro, pros!lbym o wezwanie dz~v1ęk ~la cudzego mes~częsc1a. T~, ze Osłabiony rozmową z W iljamem i 

Czy napewno nie miał złamanej pewneJ osoby. Wbile\".ski wez\\_'~ł de szpitala tylko Jeg?, forsownym lotem myśli poczut ogarnia-
nogi? Skąd ten ból? - Słucham pana. z udząo V: Wihamte. pe.wne~o rodza~u jącą go senność. Biała smutna sala za-

Duszą Wilewskiego zaczął targać Podał adres Wiliama. Po kilku go- kdp_owietdzialn?ść z~ zycie t.egk'? człowie legła w niczem niep~zerwanej ciszy 
niepokój. dzina.ch wrócił woźny z odpowiedzią, że a 1 :oz ~cze~ie na mm, opie 1· Przez lekko uchylone okna wn ikał ża~ 

- Doktorze! - krzyknął głośno i Schurmann bawi na urlopie w Dobro- ~1~ w1ed~i_!ll. cz~m mo,glby ~u w tej I łobny fiolet konającego dnia, nad któ-
rozpaczliwie. borżu. cl~wilt sp~aw1c przyJemnosć, ale mstynkt rym zawisło niebo ukoronowane bla-

Lekarz odwrócił głowę od któregoś - Czy nie mogłaby siostra zatelefo- m1mowoh podyktował mu słowa. !demi gwiazdami. Z poza nich nadchodzi-
z łóżek. , . . ll?Wać .tam? ·- ~apyt~l. - Jedn'.3-kż~··· - Nie wyobrażu pan s~bie , jak. do-. ła nos •. a razem z nią spokój, prawie 

- Czy złe się pan czuJc ? me chciałbym, zeby Jeszcze ktos wie- skonale w Dobroborzu czuJe &ię Ninka.Jszczęscie zapomnienia. 
Podszedł i łagodnie ujął ttenryka za dział, że tutaj znajduję się. Przybyła na wadze i wyleczyła się z 

nuls. - Dobrze, panie Wilewski. P.opx:.ostu 4aYlnej an..emJL ~ ....._~ 
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U.ł~iećhnlj slęl I 
Trzej blagierzy rozmawiają na temat urody 

swych żon: l 
- Moja żona - powiada pierwszy _ ma 

1 

taicie długie rzęsy, że gdy wychodzi na ulicę , 
podczas wiatru, to rzęsy plączą jej się z druta- ~ 
mi antenowemi na dachach domów„. I 

- To nic„. - powiada drugi. - Mofa żo. ! 
na jest taka ognista, że gdy spojrzy na czubek 
mego papierosa, papieros sam się zapala... I 

- To wszystko nfo„. - powiada trzeci bla· ; 
gier. - Moja żona ma takie małe nóżki, że J 

gdyby dwie godziny tańczyła na dwuzłotówce, 1 
nie dotlrnęłaby dwa razy tego samego miejsca.„ \ 

•• I 

Piotruś to bardzo ~ły dzieciak, tylko siu- ~ 
szna gaduła„. Gada wiele niepotrzebnych rze- ! 
czy„. Oto naprzykład wczoraj rodzice mieli 
gościa na obiedzie. Po obiecł11:le gość bierze Pio· 
trusia na kolana i pyta: 

- Słuchaj, Piotrusiu, boisz się p&eska? 
- Nie, proszę pana.„ 
- No, to zuch z ciebie!,.., 
- Z pana większy zuch.„ - odpowiada 

Piotruś. I 
- Dlaczego?„. - dziwi s:lę goś6r ' 
- Bo pana nikt nie prosił do nas na oblatf., 

a pan przyszedł.„ l 
•• * Pan Sałamon Kleksik Jest z zawodu kup- l 

cetn. W wol~ych chwilach od zafęć pan Salo- , 
mnn adoruje pewną nadobną damę, z. zawodu 

1 
manikirzystkę. Znajomość trwa jut dwa młesłą- i 
ce. Wczoraf p·an Salomon postanowił oświad,. j 
czyć się o jej rękę. Przycisnęwszy takow• do j 
serca - rzeki: , 

- Droga, kochana pa.ni Regino„. Ośmielam I 
się zaznaczyć, że miłość mof a jakościowo znacz· 
nie przewyższa wszystko, co ewentualałe mo­
gliby pani w tych wyrobach przed$tawł6 moi 
kouln1renci.c · 

••• „ 
Dwie panie rozmawiają w salonik.ut ! 
_ Wie pani - powiada pierwsza - kupi- I 

fam wczoraj . do stołoweto tuzin wy5ciełanych 

krzeseł.„ 

- Ładne?-
- śliczne!.„ 
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Król Karol rumuński w Paryłu MROZY tW AMERYCE. 

Niebywałe mrozy, dochodzące do 49 st~ 
Celsjusza poniżej zera, jakie nawiedziły 

Któl Karol Rumuński po uroczystościach żałobnych w Londynie zatrzymał się o~tnio nie~t6re ~Y Ameryki Północ:: 
w Paryżu, gdzie odbył kohferencję z prezydentem Fr~ji Lebnm.em. Na zdję· neJ ~' .r6~1ez przes~~y w k~ 

ciu widzimy króla przed frontem kompaoj1 honorowej. munikac)l nue1sikiei. Na zdjęciu długi 
· rząd wagonów kolejki miejskiej w No-

wym Jorku, unieruchomionych zpoWo.. 
Ntezwykłv połów du mrozów i zamieci. 

- J;. iak:J.e ~cłe?... Modne?.... I Ostatniego dnia stycznia zmarł nagle w 
- O; tak.„ NajmocłDiejsze: - wekslowe.„ I tajemniczych okolicznościach jeden z 

•.• naijwybitniejszych polityków greckich 
Do lekarza chorób skórnych zgłasza się i doby ostatniej, b. premier i b. regen.t, ge 

pacjent. l nerał Kondylis, który przyl!otował po-
- Panie doktorze - powiada - przed kil-

1

1 wrót na tron Jerzego 11-fl<>, a następnie 
ku tygodniami pan doktór zapisał mi płyn do Holenderski bezrobotny dokonał niezwykłego połowu - schwytał delfina takiej 

1 

z<>ist~~ odsunięty od władzy. Zarządzenie 
włosów, ale dotąd niema j>oprawy„. wielkości, jaki~o jeszcze w Holandii nie widziano. sekc11 zwłok dało powód do pogłosęk, 

- Czy zutył pan całą butelkę? - pyta · że l!en. Kondylis został otruity. Na zdj,. 

lekar~ Jedną?!.„ Już pięć wypiłeml.N 1 q11111mmnm~ ·1nlllllllllllllillllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll / ciu -J':r ~c;:1~6: ;~=J;~ecie 
Codzienna nowelka „Exoressu" 

n1ęża 1 
- Jutro rano .- odioart. ka·ł, utrzymywał również bliższe sto­
Marta obudziła się barrd.zo wcześnie. sunki z tą młodą dziewczYJ!lą, jaJk rów­

Była . szczęśl1wa. P.rzecie·ż nareszcie nież jeszcze z kilku niewiastami. Od 
znailazta mężczyznę, którego prawdzi· wszystkich wylud.zit pieniądze. 
wie kochala. Marta szybko · przetrza;snela szafę. 

Marta zatrzymała się przed je.dnem - Na uli.cę JaS111ą - zawołała do Artuir jeszcze spa'f. Nie znalazła swej szkaturk~ z bi:żuterją. 
z okienek w głównym urzędzie poczto- szofera. - Szybko, bo mi zależy na Marta poczęta pisać Hst do me:ża= Teraz już byto wszystko .ia.-sne! Ar-
wym. każdej chwili! Dam prunu napiwek! - Rozstajemy się nazawsze - za- tur skradt biżuterię i uciekł. Oszukał 

_ Proszę pana _ zwr-ócifa się dl1'1Żą- Auto pomknęło. wiadamiala go. - Byłam Ci wierna, ko- nietylko ją, ale inne kobiety, ·które go 
cym głosem do urzęrdn:ika _ wrz.uciłam Marta btęd!nym wzrokiem spogląda- chatam Cię. Ale gidy poZinałam Artura, kochały. 
list do skrzynki przy u-Hey Gtównej. ta w prze.strzeń. przestałe'ś d'la mnie istnieć. Odchodzę. Jak szalona wybiegJa z mieszkaiflia. 
Muszę otrzymać ten liist spowt;t}tem. Teraz rozstrzygają się jeij losy. Nie mogę '.maczej postąpić. Po dziesięciu minutach znalazła s'.Ję 
Blagaim pana, niech mi pan pomoże. Przed sześciu tygodniami poznafa na W zakończeniu proslla, by jej nie w glóWITTym urzędzie pocztowvm. 

_ o której godzinie pami wrzucHa? dancingu Artura. · szukał i starał się o niej zapomnieć. Niestety, Iistonsz już zabrał listy. 
_ o dziesiątej rano. To jest miej- Zakochafa się w l!lim z o:ierwszego Zalepiła kopertę i napisała adres·. Teraz mknęła taksówka w kierunku 

scowy list. wejrzenia. Artur jeszcze SJ>at. swego domu, na ulicę Jasna. 
Artur mówił jej, że posiaaa ogrom- NarzucHa na siebie płaszcz :i wyszła Czy zdąży? Czy Wiktor nie dowie 

tJrzędnjk spojrzał na zegarek. ny majątek ziemski w południowe! z lllieszka:nia. , Najbliższa skrvnka pocz- się o wszystk'.lem. · 
- Teraz jest dwumrsta - powie- Franc:ji. Błagał ją, by porzuicila męża i toy.ra znafdffwa.fa się przy ulicy Otów- O tej porze jest spe~nościa w mie~ 

dzial. - Trochę zapóźno ·Pani sLę zgło- wyjechała razem z nim za~rantcę. ·nej. szkaniu. Gdyby przeczvtat ten list, by-
sHa. Proszę pójść do sortowni. Może . Początkowo zbywała drwirnam'.1 jego . Marta„-po dziesięciu minutach wró· laby stracona„. 
jeszcze listonosze nie wyszli na mia<sto. propozycje. Ale po paru ty~odnia·ch po- cita do mies~kan'.ła przyjaciela. Taksówka skręcila na Jasna. 

Po pa'ru chwilach Marta znalazła się czela się wahać. Artur w coraz ponęt- . ~aibrata ze' sobą klucz, którvm otwo- Marta zda'leka ujrzała tłum ludzi. 
w sortowni. nie}szych barwach przedstawia~ jej ich rzylą drzwi. Przed domem, w którym mieszkata, 

- Za·późoo - zakom1.lill.ikowała j·ej wspólną przyszłość. · ·Arturajuż ·nie zastała. stała karetka pogotowia. 
jakaś sma pani. - Listonosze iuż wy· Wreszcie zdecydowala sie. W międżyczaisie zidą'iył sie ubrać i - Wiktor popelnit samobóistwo -
szli. Postano,wiła rozpocząć nowe żyde. 'wyj.ść . . · wyszeptala zbiela.!emi wargami. - On 

- Błagam panią - wybełkotała Wczoraj po południu oświardczyla Martę ogarnęło przerażenie. Co mu mrt'.Je tak kochar. 
Marta. - Tu chodzi o moje życie. Niech mężowi, że spędzi noc u chorei przyja· się nagle rsta.fo? Taksówka zatrzyma.fa sie obok ka-
się pani nade mną zli.tUJje. Ten Hst nie c~ół<ki, PauUny. W ostatri ch czasach Uplynęfo . kilkamaście minut. retki pogotowia. 
może się dostać do rąk adresata. zdarzało się niejednokrotnie. że u niej Marta., postanowiła pójść go szukać. Marta ujrzała kHku polici•antów. _ 

- A c6ż ja pani pomo5re? - odpo- nocowa.fa. Wiktor wcale sie więc nie Na'gle_ ktpś :zadzwonl. Dostrzegła również w Humie Wik-
wiedziala jej urzędn:ic~ka. - Może pa- z;dziwiJ, gdy mu to powi.edziala. Marta otworzyta drzwi. Ujrzala tora. 
ni uda się dogonić Hstono•sza. 'Me wła:ś- Po kolacj'i pobiegła do Artura. Za- mlodą, zgrabną niewia·ste. Po chwili znajdowała sie iuż przy. 
ciwie nie wolno mu zwrncać 1i1st6w. brata ze sobą Mżuterje 1riacznei warto- . - Czy jest pan Artur? - spytała ją nim. 
Musi się pani przed ri.im wyleg'.Jtymo- ści. nie'znaioma. - Cieszę się, że jiu:ż wródaś ! By-
wać. List wróci do urzędu, a później - Teraz już się nie rozstaniemy - - _,__ Nie - odparfa, spog.Ją<łaia;c na nią !em bardzo niespokoinv ! - zawołał, o-
zglosi się pani do nas. powiedzi ała, spoglądając mu czule w a- badawczo. . bejmując ją czule. - Słvszataś iuż o t~j 

_ Znam listonosza, który odnosi li-· czy. - Jestem twoja, twoia na zawsze! Młoda kobieta weszła do ooKoju. zbrodni? Na schodach. tuż orzed na-
sty na ulicę Jasną! - krzvkneta Mai:· Artur przygarnął ją do siebie i szep- Rozmówiły sie. szem mieszkaniem, na listonosza napa-
ta. _ Muszę go dogon'.lć! nąt: I wówczas dopiero Ma.rta dowiedzia- d'li bandyci. Zranili go cieżko. zrabo-

1 wybiegła z urzędu pocztowego. - Najdroższa moi&„. ta się, kim b.Yi -rei ukocalmv. wali torbę , w której znaidowałv się li-
Przed gmachem stała taksówka. - Kiedy wyjedziemy? W tym czasie, gdy ': nią sie spoty· sty oraz pieniądze, i u.ciekli! Dol. 

"":a :wydawcę I an!K:: Wyaaw. nlctwo .. Reoublika~ Sp. z ogr. odp. Re .<la~tor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łóctt • . ul. Piotrkowska nr.~. · 
- ·- . ' ·-




